
HaTeżvto§ć pocztowa ulszezon gotflwK?. Cena egz. 25 er.

GŁOS NARODU
NR. 103. —  ROK XXXV III

S O B O T A
18 K W I E T N I A  1931.

R E D A K C J A ,  A D M I N I S T R A C J A  i DRUKARNI A K R A K Ó W,  ULICA SW. KRZYZA L. 11.
KONTO CZEKOWE P. K. O. WARSZAWA 140.055 KONTO CZEKOWE P. K. O. KRAKuW  401.090 .

Przedpłata wynosi: W Krakowie Na całym obszarz^aAstwa d >ls t tu  gt a n i < a Przedpłata zniżona Za Każdą zmianę 
adresuz odnoszeniem bez odnoszenia z przesyffc pocztowa dla nauezvpłelstw ludowego

Miesięcznie................................. 0 * 2 0  z ł .  | 5 * 7 0  z ł . 6 * 2 0  / I . 9 - 5 0  z K 5 * 7 0  z ł . dopłata 50 qr

TELEFONY: REDAKCJA Nr. 101-90. AOMINISTRA JJ i tfr. 133-44. DRUKASNIA Nr 133-44 i 144-08.

o  o  I
' OSTRZEdoGOLENIA

« „ G L O R I A “ -
zn an e ze  sw ej dobroci ostrze  do g o len ia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  1 z a g r a n i c ą  
W szęd zie  d o  n ab yc ia !  —= — W szęd zie  do  n a b y c ia !

Od s z e r e g u  d n i toczy s ię  w  D u s s e ld o r ­
f ie  p ro c e s  s ły n n e g o  „ u p io ra " ,  k tó ry  p rz e z  
k i lk a  m ie s ię c y  trz y m a ł w  n e rw o w e m  n a ­
p ię c iu  i p r z e ra ż e n iu  lu d n o ść  m ia s ta  i o k o ­
licy . P r a s a  z a g ra n ic z n a  c y tu je  d o k ła d n ie , 
n a w e t  za  d o k ła d n ie , z e z n a n ia  o sk a rż o n e g o  
i  je g o  o fia r . W y c h o d zą  n a  ja w  rze czy , od  
k tó ry c h  w ło sy  d ę b e m  s ta ją , k tó r e  k re w  
m ro ż ą  w  ży łach ... Czy m ożliw o  —  P y ta ją  
s ię  p rz e ra ż e n i  lu d z ie  —  że b y  te n  „ u p ió r"  
b y ł c z ło w ie k ie m ?

Z a p e w n e  d o w iem y  s ię  w k ró tc e , co n a u ­
k a  m y ś li o K iir te n ie . M e d y cy n a  i p sy ch o - 
lo g ja  p o w ie d z ą  sw o je  z d a n ie , k tó re g o  dziś 
je sz c z e  n ie  p rz e c z u w a m y .

Bo „ u p ió r"  d iis s e ld o r f s k i  s ta n o w i t r u d ­
n y  d o  u ję c ia  „ c a su s" ...

N a jp ro śc ie j b y ło b y  p o w ie d z ie ć  z w y­
z n a w c a m i te o r j i  L o m b rc s a  (n a  k tó re g o  s ię  
z re s z tą  sam  K iir te n  p o w o łu je ) ,  że m am y  
d o  c z y n ie n ia  z „ o b c ią ż e n ie m  d zied z icz - 
n e m " . Cóż je d n a k ,  k ie d y  —  o ile  są d z ić  
z  d o ty c h cz aso w eg o  p rz e b ie g u  p ro c e s u  —  
w y p a d e k  te n  tu ta j  n ie  zachodzi...

M ożna w  n im  je szc ze  w id z ieć  ty p  „ d e ­
g e n e r a ta " .  I  p ra w d o p o d o b n ie  w  ty m  k ie ­
r u n k u  p ó jd z ie  o p in ja  n a u k o w y c h  o rze cze ń . 
L ecz, czy n a m  w sz y s tk o  w y tlć m a c z y ?  W ą t­
p ię !  N ie  d a  s ię  b o w iem  z a p rzec zy ć , że „ d e ­
g e n e ra c ja "  K iir te n a  łączy  s ię  z p e w n ą  in ­
te l ig e n c ją  i z w ie lk ą  p a m ię c ią , a n ie  z a b iła  
w  n im  w c a le  w o li. Z a s ta n a w ia ł s ię  n a d  
sw o je m i cz y n am i, ś le d z ił, w y b ie ra ł...

N asu w a  s ię  w n io se k , że  s ą d  d iis s e ld o rf -  
Ski m a  d o  c z y n ie n ia  z c z ło w ie k iem , k tó r e ­
g o  z w y ro d n ie n ie  m a  p o d s ta w y  n ie  w  n a ­
tu r z e ,  a le  w  n ie o p a n o w a n iu  w oli i p o p ę ­
d ó w , —  z cz ło w ie k ie m , k tó ry  m im o  w szy s t­
k o  o d p o w ia d a  za sw e  czyny’, —  z cz ło w ie­
k ie m , k tó re g o  z b ro d n ic z o ść  je s t  „ z e p s u ­
c ie m "  w  d o s ło w n e m  z n a c z e n iu .

C zy to  n ie  po w ó d  do  p rz e p ro w a d z e n ia  
b a d a n ia , ja k  i d la cz eg o  n a s z a  „ k u l tu r a ln a "  
e p o k a  w y d a je  ta k ie  ty p y ?

D lac ze g o ?  D la te g o  —  o śm ie lę  s ię  z a ­
ry z y k o w a ć  p o w ie d z e n ie , k tó r e  k o g o ś m oże 
p o d ra ż n ić , n a w e t  o b u rz y ć  —  że śm y  s ię  s ta li 
z a n a d to  „ w y ro z u m ia ły m i"  d la  cz ło w ie k a .

„ W y ro z u m ia ło ść "  ta  za cz y n a  s ię  b a rd z o  
w czas, ju ż  w7 s to s u n k u  do  d z ie c k a . „O szczę­
d z ić "  m u  w sz y s tk ie g o , co t r u d n e ,  —  je s t 
h a s łe m  w y ch o w a n ia  w  d o m u . Na to  oczy­
w iśc ie , ż e b y  go  p o te m  n ie  o szczęd za ło  ży ­
c ie  i że b y  w o b ec  n ie g o  s ta n ę ło  d z iec k o  
b e z b ro n n e m .

„ W y ro z u m ia ło ść "  n a d a je  p o te m  to n  
w  sz k o le . N ic n a  p am ięć , —  w sz y s tk ie g o  
n a u c z y ć  s ię  w  sz k o łę , —  w  sz k o le  „ ro b ó t­
k i"  i g im n a s ty k a  u k o ro n o w a n e  p o s ta w ie ­
n ie m  w7 je d n y m  s z e re g u  z r e ł ig ją  i h isto -' 
r j ą  P o lsk i.  W  z a k re s ie  zaś w y c h o w a n ia  
„ p a tr z e n ie  p rz e z  p a lc e "  i u śm ie c h  „ w y ro ­
zu m ia ło śc i" , je ś li  ju ż  n ie  u s p ra w ie d l iw ie ­
n ie  z e p su c ia  w  d u c h u  B o y a -Ż e le ń sk ie g o .

N ie  b y ło b y  to  je sz c z e  s tra s z n e m , g d y ­

b y  n ie  in n e , d a le k o  g ro ź n ie jsz e , rzeczy . 
I  dom  i sz k o ła , m im o  sw o ich  w ad , w p a ­
ja ją  d o b re  z a sa d y  w  d z ie c k o  i u z b ra ja ją  
je  n a  s p o tk a n ie  z tru d n o ś c ia m i i z  p o k u ­
sam i. N a jg o rsz e  p rz y c h o d z i z p o za  do m u  
i z p o za  sz k o ły : —  z k s ią ż k i ,  z k in a , z u l i ­
cy, z p ra sy ...

S ig rid  U n d s e t  m ó w iła  n ie d a w n o  w  je d ­
n y m  z w y w iad ó w  w  s p ra w ie  w y ch o w an ia  
m ło d z ie ży , że —  n a jw ię k sz e m  złem  w  te j 
d z ie d z in ie  je s t  fa łsz  i o b łu d a  n o w o c z e sn e ­
go  cz ło w ie k a . M łodzież naw 7e t ta ,  k tó ra  
cz y ta  p o rn o g ra f ic z n y  ro m a n s  a lb o  w  k in ie  
o g lą d a  sk a n d a lic z n y  film , n ie  je s t  je szcze  
z e p su tą . P s u je  ją  p ra w d z iw ie  d o p ie ro  
u św ia d o m ie n ie  so b ie  fa łsz u  s ta rs z y c h . P s u ­
je  s ię  w ted y , k ie d y  ów  ro m a n s  z n a jd z ie  
w  r ę k u  rodziców ’ i k ie d y  s tw ie rd z i,  że 
sk a n d a lic z n y  film  o g lą d a ją  s ta rs i .  W te d y  
z a ła m u je  s ie  w7 n ie j  w ia ra  w  is tn ie n ie  ob - 
je k ty w n e g o  d o b ra ,  i ju ż  k ro k  ją  ty lk o  je d e n  
d z ie li  od p o p e łn ie n ia  z ła .

W ie le  m o g ła b y  z d z ia łać  o p in ja , g d y b y  
is tn ia ła  i g d y b y  b y ła  z o rg a n iz o w a n a . N iem a 
je j je d n a k . N ie ty lk o  u  n as!... P a m ię ta m y , 
co s ię  d z ia ło  z „ k ró le m  n o w o jo rsk ic h  p o d ­
z ie m i" , J a c k ie m  D ia m o n d e m . P o sp o lity  te n  
z ło d z ie j b y ł bożyszczem  a m e r y k a ń s k ie j  in ­
te lig e n c ji . D o d o b re g o  to n u  n a le ż a ło  m ie ć  
a u to g ra f  te g o  o p ry sz k a . a p a s ją  A m e r y k a ­
n e k  by ło  zdo b y ć  je g o  fo to g ra fję . J e ś l i  to 

| b y ł „ s n o b iz m " , ja k  „ w y ro z u m ia ły "  cz ło w iek  
p o w ie , to  sn o b iz m  zg n iły  i zb ro d n ic zy .

„ W y ro z u m ia ło ść "  sp o łe c z e ń s tw  id z ie  
dz iś  ta k  d a le k o , że  w ię z ie n ia , k tó r e  m a ją  

, b y ć  p rz e c ie ż  m ie jsc e m  k a ry ,  są  częs to  r a ­
cze j w y g o d n em i s a n a to r ja m i d la  lu d z i 
p rzy z w y c za jo n y ch  do  w ygód . P rz e s a d z a ło  
ś re d n io w ie c z e  z b y tn ią  su ro w o śc ią  w7 sto- 

. s u n k u  do  sk a z a ń c ó w ; m y p rz e sa d z a m y  
| z b y tn ią  m ię k k o ś c ią  i „w y ro z u m ia ło śc ią " ...  

N ie z a p o m n ę  p o w ie d z e n ia  je d n e g o  ro b o t­
n ik a , k tó re g o  b r a t  d o s ta ł s ię  do  w ie z ie n ia  
za r a b u n e k :

—  C a le  życ ie p ra c u ję  u cz c iw ie  i tw a r ­
do. I  n ig d y  n ie  b ę d ę  m ia l tych  w ygód,
k tó r e  m ój b ra t-z to d z ie j d z iś  m a.

J e s t  to  o czy w iśc ie  n ie  p o s tę p  k u l tu r y  
i cy w ilizac ji. W  in n y c h  b o w iem  w y p a d k a c h  
u m ie m y  być su ro w i, n a w e t  o k ru tn i ,  a w ię ­
z ie n ie  d la  n a sz y c h  o so b is ty ch  w ro g ó w  
u m ie m y  ta k  u rz ą d z ić , ż e b y  je  „ p o p a m ię ­
ta li" .  J e s t  to  ty lk o  b r a k  m o ra ln e g o  p o ­
czu cia . I  n ic  w ię c e j.

R o s ja  19-go w ie k u  o k r e ś la ła  p a ń s tw a  
E u ro p y  p o g a rd liw e m  m ia n e m  „zg n iłe g o  
z a c h o d u " . O b u rz a  n a s  to  o k re ś le n ie .  I  s łu ­
sz n ie . P rz y z n a jm y  je d n a k ,  że  o b o k  n i e ­
w ą tp liw ie  zd ro w y c h  i p ię k n y c h  p rze jaw ó w 7 
k u l tu r y  toczy  E u ro p ę  r a k  zg n iliz n y , że. 
je s t  z a tru ta  je j a tm o s fe ra , że  o d d y c h a m y  
n ie m o ra łn o ś c ią  i że n ie m o ra ln o ś ó  s s ie m y  
z k s ią ż k i ,  z k in a ,  z te a t r u ,  z  ty g o d n ik a . 
P rz y z n a jm y , że  w  tych  w a ru n k a c h  m u szą  
s ie  ła m a ć  s ła b e  w o le !  P rz y z n a jm y , że n ie

Ostrzeżenie dla emerytów.
Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.). N a podstawie 

zarządzenia m inistra skarbu  został cofnięty od 
1 m aja 15% dodatek  do uposażeń funkcjonariu­
szy państwowych, emerytur i pensyj dla wdów 
i sierot. Ponieważ n iek tóre izby ekarbowm od­
powiednie przekazy n a  miesiąc m aj już w ysto­
sow ały przed wydaniem  rozporządzenia o ob­
cięciu poborów, przeto znaczna ilość emerytów, 
wdów i sierot otrzyma pensje za maj jesz­
cze z dodatkiem. Izby skarbow e zw racają prze­
to  uw agę em erytów, k tórzy  dostaną pensje na 
1 m aja w dotychczasowej wysokości, aby byli 
przygotowani n a  to. że w czerwcu 15% do­
datek będzie im potrącony podwójnie.

Konferencje rolnicze w Genewie 
i Belgradzie.

Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.). W dniu dzi­
siejszym w yjechał do Genewy dyrektor depar­
tamentu ekonomicznego ministerstwa rolni­
ctwa dr. Rose jako kierow nik delegacji polskiej 
na obrady kom itetu kredytow ego umji euro­
pejskiej w Genewie. W  skład  delegacji pol­
skiej wchodzą ponadto: radca Domaniewski
z min. skarbu oraz p. Mincer jako przedstaw i­
ciel orgamizacyj rolniczych. Z Genewy w yjeż­
dża p. Rose n a  obrady stałego kom itetu państw 
agrarnych, k tó ry  zbierze się w Belgradzie w dn. 
24 b. m.

 ----- X  .
Warszawa, 17. 4. (Telef. wł,}. W  dniu dzi­

siejszym przestała funkcjonować Agencja 
Press po 4-letniej pracy.

Znamię indywidualne' 
artystycznej twórczości

Zakład budowy 
organów

mm Kim
K arniów ,

C zechosłow acja. 

Zał. r. 1873.

Dotąd dostarczona

2.495 organów

m. I .kilkaset w  Polsce
j»k Janów-Oie»i°wi«e p/Katowicami 76 et., 
3 manuały, Łódź R0 *Ł, 8 man., Waraiawa.

Kraków. Lwów. Poanaó. Lublin Ud. 
Organy R IE  G E RA ■łyną nie tylko 

w Polsce lec* na enły świat.

Ks. metropolita Szeitycki w sprawie obrządku
wschodniego.

Warszawa, 17. 4. (Teł. wł.), W ostatnim 
n u m erze  ty g o d n ik a  „M eta "  og łoszono  e n u n ­
c jac ję  k s . m e tro p o lity  Szeptyckiego^ do „du­
chowieństwa galicyjskiej prowincji" J a k -  
k o lk ie k  e n u n c ja c ja  d o ty c z y  spraw k o śc ie l­
n y ch , to  je d n a k  z p ew n y ch  w zg lędów  zasłu ­
g u je  n a  uw agę . P ow odem  w y d a n ia  e n u n c ja ­
cji je s t  mianowanie wizytatorem dla obrząd 
ku wschodnio słowiańskiego O. Czerneckie­
go ze Zgrom. O. O. Redemptorystów, a  po 
d ru g ie  (cy tu je m y  dosłow n ie ): „ u la  n as  b a r­
dzo w ażnem  jest. to , o czem  d o w iad u jem y  
się ze ź ró d e ł a u te n ty c z n y c h , że w Rzymie 
uznano za celowe zachować obrządek 
wschodni w całości poza granicami Galicji 
a galicyjską formę uznano za wąską i nieod 
rowlednią do pracy wśród prawosław­
nych".

K s. m e tro p . S zep ty ck i w y stę p u je  s ta ­

now czo z a  zachow an iem  p rze z  wiernych 
„prowincji galicyjskiej" tr a d y c y jn y c h  zw y­
czajów  w schodn ich , w zg lędn ie  ich p rzy w ró  
coniem  tam , gdzie  u le g ły  zag u b ien iu . R ów ­
nocześn ie  k s . m e tro p o lita  zwalcza wszelką 
formę „latynizacji" obrzędów i  w y s tę p u je  
w obronie w schodn ich  fo rm  litu rg ji.

„M oże je s t  w ielu  ta k ic h  k a to lik ó w , —• 
z a u w aż a  k s . m e tro p . S zep ty ck i, k tó rz y  n i­
czego b a rd z ie j n ie  p rag n ą , ja k  ty lk o  tego* 
żeby  n a s  n ie  dopuszczono  do  p ra c y  m isy j­
nej. Wielu pragnęłoby nas w idzieć  zam­
kniętymi. w Galicji, jednak nie le ż y  to ani 
w naszym interesie, ani w interesie Katolic­
kiego Kościoła". W  e n u n c ja c ji te j , ja k  w i­
d ać , k s . m e tro p o lita  S zep ty ck i zahacza o 
kwestję propagowania obecnie na ziemiach 
wschodnich przez episkopat polski obrząd­
ku wschodnio słowiańskiego.

Zmiany na placówkach dyp'omatycznych
Warszawa 17. 4. (Teł. wł.). Od 1-go m aja 

konsul generalny w Lipsku p. Adamkiewicz
zostanie przeniesiony na staw isko general- 

i nogo konsula w M ontrealu w Kanadzie. Konsul 
I Kossow będzie m ianow any konsulem w P ra ­

dze. Konsul generalny w Monachjum p. Ła- 
dcś przeniesiony został w s tan  rozporządzal- 
ności, za i radca handlowy p. Smutny odwoła­
ny został z poselstwa Rzplitej w Jugoslaw ji do 
centrali w W arszawie. Zastępca konsula gene­
ralnego w Berlinie dr. S. Feulger odw ołany zo­
sta ł z Berlina a n a  jego miejsce od 1 łipca 
pójdzie dr. A. Krukiewicz, dotychczasow y za­
stępca naczelnika wydziału osobowego w min. 
spr. zagr. R adca am basady polskiej w Wa- 

j szyngtonie p. Łepkowski odwołany został 
1 z W aszyngtonu i w najbliższym czasie obejmie 

stanow isko na innej placówce zagranicznej.
' R adcą am basady w W aszyngtonie mianowany

d z ie d z ic z n e  o b c ią ż e n ie  i że  n ie  d e g e n e r a ­
c ja , a le  w p ły w  fa ta ln y  ś ro d o w is k a  k s z ta ł­
tu je  p rz e s tę p c ó w .

W y b a w ić  n a s  z te g o  b a g n a  m oże n ie  
p sy c h o -a n a łiz a , —  a le  n a u k a  m o ra ln o śc i 
c h rz e ś c ija ń s k ie j .  W. Z.

zostanie od 1 m aja dr. WŁ Sokołowski, do­
tychczasow y kierownik w ydziału . ustro jów  
m iędzynarodow ych w m inisterstw ie spr. za­

granicznych.
- — x - —

Przed ponownym spisem nu Śląsku 
czeskim.

Warszawa, 17. 4. (Telef. wł.). Rząd czech o. 
słowacki zarządził przeprow adzenie dochodzeń 
w sprawie nadużyć popełnionych przy spisie 
ludności na Śląsku. Zarządzenie to  pozostaje 
w związku z protestem  posłów polskich do p ar­
lam entu czechosłowackiego przeciwko pokrzy­
wdzeniu ludności polskiej przy spisie. Urzędy 
powiatowe w czeskim Cieszynie i Frysztaeic 
otrzymały polecenie przeprowadzenia docho­
dzeń celem ustalenia nadużyć, popełnionych 
przez komisarzy i rewizorów spisowych.

W ielu obywateli tych pow iatów  otrzym ało 
wezwania o złożenie zeznań w  charak terze 
świadków -w w ym ienionych urzędach powiato­
wych. Organizacje polskie wezwały obyw ateli 
Polaków-, aby po złożeniu zeznań, zgłosiły się 
do organizacyj polskich. Ludność polska bez 
względu n a  przekonania stoi na stanow isku, ty  
naprawienie krzywdy musi być zapoczątkow a­
ne od zniesienia okólnika, dotyczącego nie- 
'stoieiącej narodowości śląskiej i przeprowadze­
nia ponownego spisu na Śląsku czeskim.
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tumwm  s u s i
„Przesilenie dyktatur".

Prof. W. Komarmcki konstatuje w ,,Ku- 
rjerze W arszawskim”, że

,,aczkolw iek różne istnieją w Europie dyk­
ta tu ry , to, ponieważ opanowanie dzisiejszej 
sy tuacji, w  jak iej się ludy  Europy znalazły? 
przewyższa ich sity, muszą one załam ać się. 
E uropa powojenna w stępuje w nowy okres: 
przesilenia d y k ta tu r. Jesteśm y przez tak ty , 
jak ie  się rozgryw ają, uprawnieni do mówie­
n ia  o przesileniu d y k ta tu r, podobnie jak  się 
mówi o przesileniu parlam eutarueni.

D yk ta tu ra  działając za pomocą dwu 
najniższych m otywów psychicznych: s tra ­
chu u jednych, pragnienia osobistej k orzy ­
ści u drugich, zabija wyższe dążenia w jccj- 

[' nostkach i cnoty  obyw atelskie. D yk tatu ra 
rozryw a spójnię narodow ą, pogłębią istnie­
jące antagonizm y, tw orzy nowe. Zam iast 
-n ąc  być lekarstw em  na istniejące niedoma­
gania, kom plikuje je i pow:ększa-

M etoda rządzenia za pomocą d y k ta tu ry  
zdaje się być prosta, zagn dnienia zaś, które 

* trzeba rozwiązać, są zbyt złożone, iby jo 
m ożna było trak tow ać sym plicystycznw. 
Ani cięcie chirurga, ani rozkaz wojskowy 
nie stw orzą tu cudu. P otrzebny  jest w ysi­
łek  bardz’ej konstrukcyjny. Uniknąć on 
m usi zarówno demagog] i radykalnej, jak
1 m etod dyktatorskich, wśród k tó rych  do- 
m agogja też  niepoślednią odgryw a rolę. 
M aterjałnie musi on odwołać się <to n a j­
wyższych pierw iastków  psychicznych i na 
nich się oprzeć, w  przeciwieństwie zarówno 
do radykalizm u, jak  i d y k ta tu ry , formalnie 
zaś być szczerem nawróceniem do praw dzi­
wego i rzetelnego konstytucjonalizm u. Tyl­
ko na drodze zbiorowego i zorganizowane­
go wysiłku obywateli mogą narudy euro­
pejskie wydobyć się z trudności, z których 
wy pro wadzić ich nie zdołały dyktatury4'* <

Dwie nadzwyczajne sesje sejmowe.
Korespondent „Nowego Dziennika" pi­

sze w sprawie nadzwyczajnej sesji sejmo- 
y/ej, że w tej sprawie jeszcze

„m arsz. P iłsudski nikogo nic przyjmował 
"Wiadomość o zaproszeniu m arszałka Sejmu 
do Belwederu nie spraw dza się: marszałek 
Piłsudski jest niedysponowany. N atom iast 
w czoraj jeszcze m arszałek Sejmu był u pre- 
m jera Sławka, dziś znow" w  prezydjum Ra 
dy  ministrów. W edług krążących pogłosek, 
natychm iast po podpisaniu pożyczki nastąp 
zwołanie Sejmu i S enatu, orawdopodobnie
2  m ają, Sesja ta  potrw a ty lko  3  dni. Do­
piero po sesji R ady Ligi Narodów  odbędzie 
się następna sesja sejmowa. Gdyby jednak 
pożyczka me doszła do  sku tku  przed zwo­
łaniem  posiedzenia Ligi Narodów, w szyst­
k ie te  spraw y zostaną rozważone po 18-ym 
inaja“ .
P'anowane w iec są zaraaniczo dwie 

sesje nadzwyczajne.

Zbyt gorliwy cenzor.
jr „Polonia" donosi*

„P. marszałek Sejmu Św Italski interwe 
njował w dniu dzisiejszym u p. mm Skład- 
kowskiego w  sprawie w czorajszej konfiska­
ty  „ A B C J a k  wiadomo, nazbyt gorliwy 
cenzor skonfiskow ał w „ABC“ te k s t odpowie 
dzi prof. Dubanowicza na ankietę w  sp ra­
w ie re tirm y  konstytucji".

Rządowi socjaliści w walce z sobą.
Organ „Frakcji Rewolucyjnej" (p Ja­

worowskiego), „Walka" ogłasza, że z „par- 
tji" zostali wyrzuceni następujący działa­
cze:

„M oraczewski, Downaruwicz, Malinow­
ski, Tączek, Teller, G ardecki, Dewodzki,. 
B urda i  Celejewski“ .
Znaczy to. że we „Frakcji" pozostaje 

Właściwie sam — Jaw orow ski.. Dalej przy­
nosi „Walka" wiadomość, że

„niejaki Midzio ukrad ł sz tandar związku 
p racow nków  odzieżowych i „przeniósł się" 
w raz z nim do Moraczewskiego. b a  żądanie 
sek re tarza  tego związku, by zwrócił sztan­
d ar, Midzio pobiegł do dozorcy domu, poka­
zał znaczek pod k lapą m arynark i i zawo­
ła ł „Jestem  w yw iadow cą policji —  zamy­
kać  bram ę“ . Poczcm sprow adził policję, 
k tó ra  zaprow adziła owego sekre tarza  do 
kom isarjatu , gdzie spKa.no protokół".

Zdanie ministra a wojewody
P-. mm. Czerwiński broni pewnej czę­

ści nauczycielstwa przed opozycją w zwią­
zku ze znanrmi metodami w dniu 19-go 
marca.

„Przysięgli zwolennicy naszego politycz­
nego party jm etw a —  mówi p! m inister 
w  wywiadzie udzielonym „Gazecie Pol­
sk ie j"  —  nie mogli znieść spokojnie, że 
młodzież szkolna pod przewodem swych 
w ychowawców bierze tłum ny udział w zbio­
rowym  hołdzie imieninowym dla tego, k tó ­
ry  temu party jn ictw u śm iertelną wypowie-

-

Kultur kam jpf 4 na Litwie.
„C Z A S " O SK A RŻA  K L E R  L IT E W S K I.

W  „C zasie"  zam ieszczono  znam ienny  
a r ty k u ł p. t. „ D y k ta tu ra  i duchow ieństw o  
n a  L itw ie" , zw rócony  bez żad n e j re s try k c ję  
p rzeciw  d u ch o w ień stw u  i ep isk o p a to w i li­
tew sk iem u . D uchow ieństw o  ; ep isk o p a t li­
tew sk i .."^sprowokował n ie o p a trz n ie -  - zda­
niem  tego d z ien n ik a  ..K u ltu rk a m p f"  n a  L i­
twie* M ianow icie duch o w n i i b isk u p i, nalet. 
żąe prawdo w  ca ło śc i do d em o k rac ji ch rze­
śc ijań sk ie j, nad u ży w ają  n l ig j i  do celów  po ­
lity cz n y ch  tej p a rfji, do w alk i p rzec iw  rzą­
dowa, do^ew en tualiiego  o b a len ia  rz ą d u  i po ­
chw ycen ia  w ład z y  w  swe ręce. A kcja  katolic, 
k a , *&f|'anizacjó m łodzieży  k a to l. i t. d . to  
ty lk o  p a r a w a n .d la  d u ch o w ie ń stw a  i b isk u ­
pów , za k tó r y  się-"chowaj™ i k łó re m i się po­
słu g u ją , w  w alo r przeciw ' rządow i, m a jąc  ce­
le p o lity czn e  n a  oku . R ząd  je s t  n iew inny , 
on ty lk o  bron i. K iedy , wbrew ' k o n k o rd a to ­
w i, ro zw iąza ł o rg an izac je  k a to lic k ie  m ło­
dzieży , k ie d y  w ięz ien ia  w  "W oraiach zapeł­
n ia  księżm i a  n a w e t b isk u p ó w  s ta w ia  w  stan  
o sk a rż en ia , to  są  to , zdan iem  „C zasir* a k ty  
sa m o o b ro n y  rzą d u  litew sk ieg o .

Z arzu ca  sic te d y  ze s tro n y  „C zasu", d u ­
ch o w ień stw u  i ep isk o p a to w i ni m niej ni w ię­
cej ty lk o  w s trę tn ą  h ip o k ry z ję , o b łu d ę  i p ro ­
fa n a c ję  rzeczy  św ię ty ch . N ic o. a k c je  k a to ­
lic k ą  tym  h ip o k ry to m  s i ę . rozchodzi m c o 
o ch ro n ę  p rzed  u za leżn ien iem  te j ąkem  od 
rządu , alo  o p o lity k ę  w ro g ą  rządow i.

Z a rzu ty , ja k  wadzimy, c ieżk ie . Muszą" 
też b y ć  i d ow ody , u za sa d n ia ją c e  te  za rz u ­
ty , b a rd zo  pow ażne  i p rze k o n y w u jące . Bo 
ja k ż e b y  y ,C zas" pism o ch cące  za  k a to lick ie  
uchodzić , m óg ł lje-z, ta k ich  dow odów  o sk a r­
żać  c a ły  k le r  i ep isk o p a t litew sk i o ta k ą  
m ów iąc bard zo  feum ięzn ie, n ieuczciw ość i 
n iegodziw ość . W szak że  o sk a rż en ie  ta k ie

dział walkę. A poza tom trzeba było prze­
cież -w jak iś sposób osłabić w rażenie siły 
i powszechności tego hołdu. S tąd  gorączko­
we w yszukiwanie w ypadków ,, k tóre po od­
powiednie® reporferskiem  spreparow aniu 
możnaby cytować jako przykłady zmusza­
n ia dzieci do udziału w  tym  hołdzie, s tąd  
też skwapliwie podawanie w prasie wszel­
k ich na/wet najniedorzeczniejszych plotek 
o rzekome® katow aniu dzieci przez nauczy­
cieli
Wynikałoby z togo, żc — w  di iu 19-go 

marca wszystko było w porządku. Jakżeż 
jednak wobec tego rozumieć słowa p. woj. 
I amota o, tych „tępych głowach" z pośród 
uauczyeielstw a, które chciały hołd imieni­
nowy „wymuszać"?

Ratunek dla ziemiaństwa.
Organ ziemian sanacyjnych „Dziennik 

Pomorski" pisze o trudnościach gospodar- 
pzo-fraansowych na wsi, a specjalnie wśród 
ziemian I dochodzi do następującego 
wniosku*

„Jeśli zastanaw iam y się dziś nad środ­
kam i zaradczem i i  n a d ’sposobem przyjścia 
z pomocą ziemiaustwu, stanow iącem u nie­
słychanie w ażny w społeczeństwie czynnik 
ku ltu ra lny  —  dochodzimy do wyuiku, że 
wiele najbadziej zagrożonych m ajątków  ura- 
towaćby mogła jedynie parcelacja znacznej 
części areału. D ostarczyłaby ona z jednej 
strony  środków na spłatę najdokuczliw ­
szych zobowiązań, rosnących w skutek  pro­
testów  i kosztów  sądowych nakszta łt lawi­
ny, z drugiej strony pozwoliłaby ona wy­
wiązać się ziumiaństwu z zaległości podat­
kow ych".

Nakaz kłanian a si4? władzom.
Ktoś ze .starszej generacji przypomina 

(na marginesie słynnego rozkazu o kłania­
niu. się władzom w Złoczowie) wypadek 
z roku 1892 w Odessie. Nakaz kłaniania 
się wydał gradouaczałnik Z i e 1 o n y  j, jak 
w Warszawie.Hurko.

„W  Odi<sio —  pisze korespondent",^Ga­
zety W a rm w s k ie j"  —- zdarzyło się, iż s tu ­
den t z Petersburga, tak  zwany „pszinl", to  
jest elegant, w świetnym m undurze z  bly- 
szeząccmi galonami, #un{tł główną, ulicą. 
Odesytjb Derybasowt-ką w licznem tow arzy­
stwie. Naraz słyszy za sobą. o stry  rozkazu­
jący  głos: ..Gaspadm studient!", odwrócił 
się mimowoli i spotkał się oko \v oko z ja ­
kim ś .dygnitarzem w  mundurze, k tó ry  wpadł 
na mego ostro: „Dlaczego mi się  pan nie 
k łaniasz?" — „A z kim mam przyjem- 
110ść?1" —  „Jestem  Zielonyj!" —  „A to ży­
czę panu z całego serca jaknajpreuzej doj­
rzeć". To rzektazy pozostawi! na ulicy onie­
m iałego dygnitarza, k tó ry , widząc śm iejącą 
się z tego djalogu publiczność,, bardzo skro­

m n ie  poszodt w .->veją stronę i więcej swo­
jej n iedo jrzałe j. zieloności nikom u n V  ;a- 

• rzucał.
Co praw na w- małym Złoczowie trudno 

będzie o dowcipnisia, ale zieleniny to  tam 
widocznie nie b rak".

bez dowodów ' b y ło b y  oszczerstw em  tem  
w strętn iejsze,n i, żc rzuceniem  nie na jedną, 
osóbę. a le  na c a ły  s ta n  d u ch o w n y  w  L itw ie. 
Musi te d y  ..Czas*1 o p ie rać  się w sw ein o sk a r  
żeniu alboflna ja k ich  p u b liczn y ch  en u n c ja - 
i ja ch  e.p iskopalu  litew sk iego , albo n a  w y  po i 
w iedzen iach  się k le ru  w sw ych p ism ach , 
albo  n a  w ystępach  publicznych  tego  k le ru  
n. p. uą. w iecach , w k azan iach  ilp . Nie, po­
dobnego  nie zn a jd u je  się w om aw ianym  a r ­
ty k u le . A u to r a r ty k u łu , idąc. w idocznie za, 
m etodam i ..N ap rzo d u " , s ta w ia  "<?p"skopał owi 
i k le row i w spom niane z a rzu ty  na w zór p ro ­
fesora 7. k a te d ry , tw ie rdz i k a teg o ry cz n ie . żc 
tak  je s t, a le  nic a. n ic ć iie  udo w ad n ia . Cho­
dzi p rzec ież-o  cześć znacznego  j id ła m u  d u ­
chow ieństw a k a to lic k ieg o , nic to , dz ienn ik  
k a to lic k i o sk a rż a  k W  n iem al o zb rodn icze 
p o s tęp o w an ie  i nio uw aża  sobie za  obow ią­
zek  p o d an ia  k o n k re tn y c h  dow otlóu  n a  $\vo 
tw ie rd zen ia . D ziennik , k tó ry  z re sz tą  sp ra ­
w y  g o sp o d a rcze , e s te ty czn e  Ud. om aw ia 
z iw sze g runtow ane i n ic  nie pow ie bez do ­
w odów , g d y  chodzi o k le r  k a to lic k i l i t r  re­
ski, o za rzu can e  m u w y stę p k i, tw ierdz i bez­
ap e la cy jn ie , ale sw ych  tw ie ru zeń  nic u za sa ­
dnia .

Czy m oże rozchodzi się o d ro b n o s tk i lub
0 rzeczy  pow szechnie, znane i u d o w o d n io ­
n e?  N uncjusz  apo sto lsk i n a  m ie jscu  p rzy p a ­
tru je  się a k c ji  ep isk o p a tu  i k le ru  i nic nic 
m a te j a k c ji do  za rzu cen ia . Ojciec, św*. p rze 
sy la  ep isk o p a to w i i k lerow i b ło g o sław ień ­
s tw a  i za ch ę ca  feo, b y . mim o p rześ lad o w ań  
rz ą d u  litew sk ieg o  k o n ty n u o w a ł tę  a k c ję ; 
b isk u p i litew scy , już po te j zachęcie ich 
przez O jca  św ., zb ie ra ją  sie n a  posiedzenie
1 zgndnio  p o s ta n a w ia ją  to  sam o za jąć  s ta n o  
w iśko  co i p rze d tem  i a k c ję  k a to lic k ą  ro z­
p o czę tą , d a le j prow adzić,- m im o w rogiego  
s ta n o w isk a  rzą d u , do n ich  i do te j ak c ji —  
a „C za s"  tw ie rdz i, żo tu  n ie  o a k c ję  k a to l. 
Się rozchodzi, ty lk o  o p o lity c z n ą  opozycję  
cło rząd u ! C zyżby  ..C zas" lep iej^się  rozum iał 
n a  a k c ji  k a to l. niz. b isk u p i, niż S to lica  św .?  
za is te , wnęcej „C-ząs" jeg-t k a to lic k i, n iż  sam  
pap ież .

„C za s"  ron i łzy , że „ te n  s ta n  rzeczy  
(w  L itw ie) przynoś) oczy w iście w iole szk o ­
d y  K ościo łow i i o słab ia  poczucie re iig jn e  
lu d u  litew sk ie g o " . L ecz n a p ra w d ę  „C za so ­
w i"  n ie  rozchodzi się  a n i o K ośció ł an i o

re lig ję  lu d u  litew sk ieg o , lecz o k w o s tje  po- 
lity czne. K to  choć pobieżnie p rz e c z y ta  om a 
w ian y  a r ty k u ł p rz e k o n a  się, żo -walka k le ru  
z rządem  n a  L itw ie  s łu ży  „C zasow a" ty lk o  
ja k o  ilu s tra c ja  do  p r z e s tr z e ż e n i^  ld o ru  

w' P o lsce , ja k  n ieb ezp ieczn ą  jest. rzeczą  łą ­
czyć się z C h rześc ijań sk ą  D em o k ra c ją , bo  
ta , w szędzie jh d n a k a , n a  L itw ie  czy  w  P o l­
sce, p o tra f i w c ią g n ąć  do w a lk  p o lity czn y ch , 
ta k . żc k le r  g o tó w  zapom nieć o sw era Wy­
sokiem  pow ołan iu  i dać  s ię  użyć, sieb ie i 
rzeczy, re lig ijn y ch , do p o p ie ra n ia  celów  po­
lity czn y ch  d em o k ra c ji ch rześc ijań sk ie j. 
W iec n a jlep ie j będzie, je -li k le r  w  k ażd y m  
razio n ie  będzie  n a leż a ł do ta k  n iebezp iecz­
nej d la  jego  duchow ej, re lig ijn e j i s tan o w ej 
p sych ik i, p a r tj i ,  ja k ą  je s t d e m o k ra c ja  ch rze­
śc ijań sk a .

N iech się „C zas"  uspoko i. K ler k a to lic k i 
w  P o lsce  już  um ie rozróżnić p raw icę  od le ­
wacy, już się dobrze o rjen fu jc  m iędzy  p ar- 
t ja m :. To było  ta k  d aw n ie j, gd.y w  d aw n e j 
G alicji, uw iedziony  zcw nętrziicm i pozoram i 
k a to lic y zm u  p artji k o n se rw a ty w n e j, szed ł 
za n ią  ślepo ze sz k o d ą  w ie lk ą  d la  siebie, dła 
ludu  a i d la  K ościoła. .Dziś już je s t inaczej. 
Ju ż  nie zew nętrzne oznak i k a to licy zm u , alo 
duch  k a to lic k i p artji "d e c y d u ji, k tó r ą  part.ję 
m a k le r  pop ierać. A dziś zdan iem  w iększo­
ści lJ e ru ,  part ją  najw ięcej zb liżoną do id e a­
łu p arfji k a to lic k ie j to d e m o k ra c ja  ch rz eśc i­
jań sk a . ‘B roni p raw o rz ąd n o śc ią .sp o łecz n e j 
sp raw ied liw ośc i, cnót. iiu .\\„króś ch rześc i­

jań sk ich . B roni u au k i e ty k i inst.yt ucĄrj k a to ­
lick ich  w obec zakusów ' w rogów  bez w zg lę­
du sk ą d  to  za k u sy  pochodzą. B roni o tw ar-  
oic; n azy w a rzeczy  po im ieniu, zte ziem , d o ­
bre dobrom , nie tu szu je  złego, n ie  up iększa , 
n ie  w ym aw ia , n ie  u sp raw ied liw ia . N araża  
się p rzy  Tein n a  straty- m a te r ja ln e , a le  m im o 
to" sp raw  k a to lic k ich  broni w y trw a le . W y ­
raźn ie j nio w olno p isać...

D u ch o w ień stw o  nie m oże się też zaprze­
s ta ć  zajm ow ać p o lity k ą , bo p o lity k a  za jm u ­
je  się sp raw am i z re lig ją  zos ta jącem i często  
w  ścisłym  zw iązku , ja k  opraw y  szko lne , 
m ałżeńsk ie , sp raw y  ,, sp raw ied liw ośc i, p r a ­
w orządnośc i itp . C zuw ać i w- m iarę  m ożno­
ści do  tego  się p rzy czy n iać , hyT te  sp raw y  
b y ły  po k a to lic k u  ro zw iązan e , jegjt naszym , 
k le ru , ohow uązkicm . Że"’ sz u k am y  -w ch rz e ­

śc ijań sk ie j d em o k rac ji pom ocy , czy li że, 
ja k  k to  -woli pow iedzieć , n a leży m y  do te j 
p a r tj i ,  dziw ić się tem u  nio m ożna, bo  dziś  
n ik t, chodząc bizom , nie m oże w ielo d o b re ­
go zrobić . X. Dr. M. S.

Republ*ka k&talońska.
Ja k o  naród, k tó ry  długo m usiał walczyć o 

niepodległość, odnosimy się z sym patją  do 
wszystkich uciśnionych ludów. Odkąd jednak 
mamy w łasne niepodległo państwo, odróżnia­
m y narody, k tó re  napraw dę są  narodami i po­
w inny tw orzyć oddzielne pańsw a od tych  lu ­
dów, k tó re  niewiele się różnią od swych są­
siadów, sił do budowy i u trzym ania niezawi­
słego państw a nie m ają a  mimo to  powodując 
się niezdrową am bicją prowadzą politykę se­
paratystyczną. W  dzisiejszej Europie „naro­
dów" je s t coraz więce... W ystarczy, by gdzieś 

była kilkudziesięciotysięczna grupa ludności 
mówiąca innym djalektem  lub językiem, a  już 
mówi się szumnie o ..narodzie". A z drugiej 
strony  faktem  jest, że są jeszcze narody, k tó ­
re  m ogłyby być niepodległpmi, alo nie są

Do której grupy należą K atalończycy?
Pod względem językowym  bardzo niewiele 

różnią się od Hiszpanów. Różnica między ję­
zykiem katalonekim  a  oficjalnym  hiszpańskim, 
k tórym  jest narzecze kastylskre, lengna castel- 
lana jest niewiele większa niż między polskim 
a narzeczem kaszubskim . N iektórzy uczeni nie­
mieccy glosiii, że istnieje odrębny „naród k a ­
szubski", ale Polacy się te j tendencyjnej hi­
storii zawsze przeciwstawiali.

Katalończykorn trzeba jednak przyznać, żo 
zdołali rozwinąć litera tu rę  w swetn narzeczu. 
TV Barcelonie istuiejo te a tr  kataloński, w ycho­
dzą gazety  kataiońskio i t. p. Liczbnio przed­
staw iają ślę K atalończycy dość poważnie. Je s t 
ich conajm niej 2 mil jony, a zam ieszkują pół­
nocno-wschodni k ą t H iszpanji o powierzchni 
32 tys. kilom etrów  kw adratow ych, W porów­
naniu z całą Hiszpanią, k tó ra  liczy 22 miljony 
ludności i przeszło pól miljona kilom etrów  kwa 
dratow yck jest to  jeduak  mało.

Przeglądając k a r ty  h isto rji widzi się„ żc 
K atalon ja była przez pewien czas odrębnem 
państwem. Ale stosunkow o szybko połączyła 
się -z A ragonją, a  już w XV wieku weszła 
wskład m onarehji hiszpańskiej. Rządy M adry­
tu ciążyły K ataiończykom  i parę razy  próbo­
wali się oswobodzić. W r. 1640 K ata lon ja eder 
w ala się 0d Hiszpanji i przez 12 la t  byta połą­
czona z Francją, by w r. 1632 znowu wrócić 
pod panowanie Hiszpanji. P ow tórzyła się ta  
h isto rja  jeszcze pod koniec XVH wieku. Później 
zaś K atalonia była bardzo często ogniskiem 
funtów , ale nie były to walki o własne niepo­
dległo państwo. K atalończycy chcieli uzyskać 
większy wpływ na rządy, gdyż uw ażają sig za

zdolniejszych i pracowitszych od reszty  mio- 
iszkańców półwyspu. Isto tn ie K atalonja je s t 
krajem wysoko pod względem gospodarczym 
rozwiniętym. Barcelona jest ośrodkiem przcnij ■

Pułk. M ada, szef rządu katałońskiego.

siu tkackiego oraz m etalowego i największym 
portem Iliszpanj5. Cztery zaś prowm eje, któro 
tw orzą K atałonję, zajm ują również w pro 
dukcji H iszpanii bardzo w ybitne miejsce.

Obecnie pułk, Macia u tw orzył w "Barcelo­
nie rząd, k tó ry  chce H iszpanię zamienić na 
federację reoublik. Pom ysł ten nie uda się za­
pewne m otylka dlatego, że nie w idać w flisz- 
panji innych „narodów ", k tóreby chciaty two­
rzyć tak ie federacyjne republiki, ale i dlatego, 
żc sami K atalończycy w  większości nie chcą 
chyba tak  daleko idącej samodzielności. B ar­
celona, k tó ra  je s t gniazdem ruchu sep ara ty ­
stycznego, je s t równocześnie miastem , w któ- 
rem silne są wpływy komunistyczne a tu.wet 
anarcnlstyczno. T rudno więc przypuścić, by 
w szystkim  K ataiończykom  miało się  uśm ie­
chać umieszczenie w te j Barcelonie stolicy od­
dzielnej republiki, a naw et —  ja k  m arzą 
n iek tórzy  —  sto licy  całej H iszpanji. W  rządzie 
Macii są ministrowie spraw zagranicznych i 
wojny. Należy przypuszczać, żę przeciwko lo>
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łerowanio tak iego  rządu zbudzi się rychło opór 
w  całej H ;szpanji, bo republika z takim i mini? 
stram i by łaby  faktycznie niezawisłem pań­
stwem. Rząd m adrycki zaś, jeśli będzie to lero­
w ał istnienie rządu  w  Barcelonie,' może sobie 
zrazić bardzo wielu partjo tów  hiszpańskich, 
k tórym  n ie może się podobać to osłabienie 
spoistości Hiszpanji.

Prooram rządu Zamirry.
Rząd Zamorry ogłosił proklam ację do n a­

rodu  z podaniem zasad, na k tórych  rząd repu­
blikański chce się opierać

Naprzód podnosi konieczność utrzym ania 
dyscypliny, od czego „zależy powaga i los mło­
dej republiki11. Dalej czytam y w  niej:

„Rząd poddaje się zgóry postanowieniom  
Zgromadzenia Narodowego, które będzie zwo­
łane... Granice wolności obyw atelskiej będą 
rozszerzone; w najbliższym  jednak  ćzasie mogą 
być w  razie potrzeby ścieśnione. Będzie zapew­
niona pełna wolność sumienia. Prywatna wła­
sność pozostaje nienaruszona i będzie zagwa­
rantowana prawem. W ywłaszczenie możliwe jest 
tylko za odpowiedniem odszkodowaniem11.

Major Franco, zam ianowany szefem lo tn ic­
twa hiszpańskiego, udzielił korespondentow i 
w iedeńskiej ,.N. F re ic ‘Presśa,! wywiadu, w  k tó ­
rym m. i. oświadcza:

„Propaganda bolszewicka w Hiszpanji nie 
ma wpływu na ludność, bo Hiszpanio jest 
z ■ urodzenia indyw idualistą i przeciwnikiem 
boLszewizmu. .Jak naród hiszpański nie chco 
mieć nic wspólnego z kollektywizmem, ta k  sa­
mo pragnie gorąco wolności1.

y i a  ffs -sn I tt - 1

Groźba nieurodzaju na $ iie i| zc iy ź f l’k
Prasa, w le ń sk a  podaje, że stan  ozimin w r. 

bież. w  Wileńszczyźnie;1 skutkiem  długotrw a­
łych chłodów, jest więcej niż zly. Szczególnie 
rozpaczliwie przedstiav3iit ;s:ę pod tym wzgtodem 
sytuacja w pow iatach: brasławskim i d’,.'śnień- 
skim, gdzie oziminy zapowiadają się wprost ka­
tastrofalnie. Nieco lepiej jest w  powiatach wi- 
leńsko-trodkim. i oszmiańsk ,n. jednak i tara ozi­
miny będą znacznie gorsze, niż w roku ubie­
głym .

Zyd zabił tow arzvs?a z ..8>jndu“.
Ki raw a „polemika11 partyjna.

W  Warszawie przy ul. Tłómaokicj L3 znaj 
5uje się szyn lun itrzym yw any  przez żydowską 
ufgarizację socjalistyczną „Bund'1. W  lokalu 
tym  zbiera;ą  się codziennie tow arzysze pa-rtyj 
n i i prowadzą nam iętne dyskusje, kończące się 
często aw anturam i. Onegdaj w' nocy jedna 
z takich  ..polemik11 mięła krwawy, epilog. P od­
czas k łó tn i dwóch żydów, ieden zareagował 
czynnie, bijąc towarze za w twarz. Było to ha­
słem  do rozpoczęcia ogólnej bijatyki, podczas 
k tó re j nie:ak i Obabjanikow uderzył krzesłem 
w giowę Lejbę E ksztajna tak  solidnie, że ten 
doznaw szy pęknięcia czaszki i w strząsu mózgu 
zmarł wkrótce w szpitalu. Zarówno zbrodmarz 
jak  i jego ofiara są czynnymi człoiiKam' 
„Bundu11. Morderca" zdołał zbięc.

0 ratowanie dziatwy od piatj: aIkoho'u
W Poznać u obradow ał sejmik przeciwalko­

holowy, na którym  referat o rozwoju organ,i- 
zacyj zrzeszonymi ,i centrali wygłosił dyr. ks. 
Gałdyński. Sejmik powziął 'sze reg  rezolucyj. 
M. in. postanowiono zwrócićjsię do \Im. W. R.
1 O. P. z prośbą o ustanow ienie w poszczegól­
nych po ziata,eh z pośród nauczyceli. k tórzy 
ukończyli odpowiednie kursy, instruktorów 
z dziedziny alkohologii. oraz o zmniejszanie -Bi 
z tego  powodu obowiązkowych godzin nauki, 
aby mogli stosownie do zleceń Ministerstwa 
system atycznie pracować nad ratowaniem dzia- 
w y szkolnej od plagi alkoholii.mil.

Rozwiązanie zarządu cechu piekarzy 
we Lwowie.

Urząd wojewódzki we Lwowie rozwiązał 
zarząd lwowskiego cechu piekarzy za samo­
wolne ogłoszenie kom unikatu o  znacznej pod­
wyżce ceny chleba i bułek, co jest sprzeczne 
c przepisami prawnemu, gdyż regulacja cen 
pieczywa należy we Lwowie do m agistratu , a 
nadto pudwyżka ta  godzi w interesy konsu­
mentów. Do prowadzenia agend cechu wyzna­
czono komisarza rządowego. Członkowie za­
rządu  cechu będą również pociągnięci do od­

powiedzialności karno-administracyjnej.

Katastrofa budowlana w Łodzi.
Przy ul. Piotrkow skiej w Łodzi rozb:era,no 

Onegdaj 2-piętrowy budynek. W jednym dołu 
zdołano rozebrać ty lko  ,,ndno piętro i pracę 
przerwano. nie zabezpieczając ścian. Wieczo­
rem jedna z ścian runęła na znajd ujacy się 
obok diom, w k tórym  mieścił się zakład gaiwar 
nizacyjny. Zakład uległ zupełnemu zniszczeniu, 
a znajdujący się w nim 50-letni robotnik Elsner 
poi:"ósł śmierć pod gruzami. D rugą o fa rą  k a ta­
strofy , lo-leimiego dhlo.pca Michalaka przew k- 
aiono w stan ie ag  on j i do szpitala.

Były radca poselstwa sowieckiego w Sztok­
holmie, S. Dimitriewskij, k tó ry  w  ostatnim  cza­
sie sta ł się głośnym  przez opublikowanie kilku 
książek i licznych artykułów  o Rosji Sowiec­
kiej, o k tórej doskonale jest poinformowany, 
zamieścił w  tych  dniach w ^prasie  berlińskiej 
charak terystyczny  opis obecnego Kremlu mo­
skiewskiego.

A utor opisuje najpierw  przeszłość dawnej 
siedziby carów. T u  R osja ma swo początki —  
pasze Dimitriewskij. —  Tu żyli w  odłączeniu 
od św iata carowie rosyjscy, ukryci przed lu­
dem, a ukazujący się tylko w czasie nadzwy­
czajnych uroczystości w bogatej szacie, złotem 
tkanej i pokrytej drogocenneni kamieniami.

Na Kreml zajeżdżali zawsze imperatorowie 
na koronację, tu  w  burzliwych d la Rosji dniach 
gromadzili siły narodowe.

Obecnie Kreml jest siedzibą rządu 
sowieckiego.

Za wysokiemi, starcm i muram i ciągną się 
ulice, przedmieścia z budowlami różnych s ty ­
lów i różnych wnęko w, począwszy od w ieku 
lo-go, a  skończywszy na czasach sowieckich. 
Pałace, kościoły, gmachy starych klasztorów, 
biura, muzea, koszary wojskowe, domy miesz­
kalne — to w szystko skupiło się bezładnie na 
m ałym  terenie w środku Moskwy. Obecnie żyją 
tu prawie wszyscy' członkowie rządu sowiec­
kiego, wszyscy przywódcy kom unistycznej par- 
tji, a  dalej, tak , jak  za czasów despotyzmu, 
żyje tu  cały szereg pasorzytów obojga płci: 
w ysłużalcy party jn i, czeladź dw orska, Ważni 
nadw orni, byłe żony i kochanki wpływowj ch 
dygnitarzy  sowieckich. Możność życia na Krem­
lu oznreza pewien przywilej. Mieszkaniec 
K rem la musi, należeć do wyższej k as ty  czer­
wonego .społeczeństwa. D latego też życzeniem  
wszystkicn dostojników sowieckich jest — do­
stać się na Kredik Z tych też powodów zapa­
now ał tu  kryzys mieszkaniowy? Nie oznacza to, 
jakoby w  lokalach Krem la panowało ogólne 
przepełnieniu i duszna atm osfera.

K to mieszka na Kremlu, ten korzysta 
z w ie lk ie g o  kom fortu i żyjo wygodnie. Kreml 
posiada w łasne składy żywności i różnych ma- 
terjałów <są tu olbrzymie zapasy delikatesów,
, akich p ro letarjat nigdy n:q widział, jest tu  spe­
cjalna jadalnia, piekaruiii, zakład fryzjerski, 
apteka, szpital, lc k a rz e ji wogóle wszystko.

■{remi . żyje sweir wtasnem, 
oddzielnem od Moskwy i całego państwa 

życiem.
Ani Moskwa, ani państw o nie wio. jak  właśnie 
na Kremlu s 'ę  żyje, natom iast na Kremlu wde- 
dza. o wszystkiemu Niby gaz tru jący  z pokoju 
do pokoju, z m ieszkania do m ieszkania przeni­
k a ją  różne plotki, doniosłe sprawy państwowe

mieszane są  ze sprawam i osobistemi. N astępnie 
za pośrednictwem tysięcy krew nych i przyja­
ciół p lo tk i te  przedostają 6ię poza m ury Krem­
la, kołują w mieście, rozszerzają się w  calem 
państwie i  przenikają zagranicę. Ani jeden rząd  
na świecie nie troszczy się tak  o swe bezpie­
czeństwo i nie odgradza się tak  od ludu, jak  
rząd sowiecki.

Kreml to twierdza warowna.
Na m urach i w ieżach znajdują się arm aty  

i inna broń. Dniem i nocą przechadzają się 
silne, uzbrojone straże. Na K iem l prowadzą 
tylko dwie bram y dla pieszych i dwie d la  au to­
mobilów. U bram  sto ją  podwójne w arty  woj­
skowe. Bez odpowiedniej przepustki n ik t nie 
może dostać się do w ewnątrz, 3ni Krem la opu­
ścić. Przekroczywszy bram ę zobaczycie m ały 
rynek asfaltow any, a  na jego końcu zawsze 
czekają na dzisiejszych w ładców ZS8R. wspa­
niałe lim uzyny św iatow ym  m arek. N a środku 
znajdują się grządki kwiatów, a  pomiędzy nie­
mi przechadzają się dzieci władców, służba so ­
wieckich dygnitarzy  i żołnierze. Po lew°j stro­
nie stoi gmach rządowy, po .prawej arsenał, 
dalej koszary  i szkoła arty lery jska. W  szkole 
tej są ty lko  wybrane, zaufania godne osoby, 
bowiem szkoła ta  w razie potrzeby n u  bronić 
Kremla i rządu. Dla ochrony siedziby czerwo­
nych władców ulokow any jest tu  specjalny od­
dział wojsk GPU. Przed gmachem arsenału 
stoją, stare działa. N a jednem z nich wybity 
jest r. 1789. IV roku tym  w ybuchła rewolucja 
francuska. Dalszo w y rjte  słowa objaśniają, że 
działo to  w ykonane zostało na zamówienie po] 
skiego hrabiego Potockiego, k tóry  też n a  dziale 
kazał w yryć słowa: „P ro  bello sed nunąuam  
chdli11 —  „Dla wojny, lecz nigdy domowej11.

IV środku gmachu rządowego znajduje się 
.bram a, zawsze o tw arta, prowadząca do pod­
li órza wewnętrznego przez pasaż kolumnowy. 
Mało drzwi tuż za bram ą prowadzą do Rady 
Komisarzy Ludowych (Sownarkom). Dla człon 
ków rządu istnieje specjalny wchód na końcu 
gmachu. W ązkiemi, dosyć brudnemi schodami 
wstępujecie na pierwsze piętro. .Znów straż, 
k tó rej pokazać trzeba swą przepustkę. N astęp­
nie wkraczacie do typow ych kory tarzy  kosza­
rowych. ciemnych i ponurych. Je s t to  gmach 
podrzędny,, tylko dla Sownarkom u rosyjskiej 
republiki .(RSFSR) i różnych komisyj. Idąc 
>v lewo, dojdziecie do kam iennej k la tk i scho­
dowej, prowadzącej do lokali związkowego 
Sownarkom u (ZSSRJ. Najpierw  przechodzicie 
przez biuro' przewodniczącego, a  potem przez 
b iura dyrektorów  oddziałów. Sa,la posiedzeń 
znajduje się na końcu gmachu. Tu znów spoty­
kacie straż, k tórej trzeba się legitymować. 
Chcąc w stąpić do sali posiedzeń, trzeba mieć 
specjalną przepustkę.

Str. 3.

Znowu dziki wybryk szowinistów gdańskich
Jeszcze nie przebrzmiały echa pobicia m ary­

narza polskiego w G dańsku i złączonego z tym  
w ypadkiem  niesłychanego skandalu  sądowego, 
gdy znów m am y do zanotow ania nowy w ypa­
dek naraści um undurow anych hitlerowców 
gdańskich n a  szkołę polską, Oto w czasie przer­
w y w g,mnazjum polskiem w  Gdańsku, pięciu 
osobników, ubranych w  m undury hitlerowskie, 
rzuciło do sali cegłę, k tó ra  rozbiwszy trzy  SżV- 
by, w padła do w nętrza i poraniła jednego 
z uczniów. Zawiadomione w ładze policyjne 
zamiast wszcząć pościg za spraw canr. areszto­
w ały trzech uczniów, k tó rzy  znajdowali się 
wtedy w klasie i doprowadziły do prezydjum 
p olicji, ' celem przesłuchania. D yrekcja gim na­
zjum w ydelegow ała natychm iast prof. Roma 
nowskiego, aby był obecny przy przesłucha siu 
uczniów, jednak go do aresztow anych nie do­
puszczono.

Kośoiół katolicki w Ameryce łap sk ie j
ńV następujących państw ach A m eryki ła 

cińskiej w iara kato licka uznana jest za religję 
państwową; Guatemala, Honduras, Costa Rica, 
San Salvator, Nicaragua, Haiti, San Domingo, 
Kolumbja, Peru, Boliwja, Paraguay, Uruguay, 
Argentyna i Wenezuela. Rozdział Kościoła od 
państw a istnieje obecnie w Panam ie, na Kubie, 
w Ekwadorze i w niektórych stanach  Chili 
oraz Brazylji, któryeft rządy związkowe W lnak 
u trzym ują dobre stosunki ze S tolicą A postol­
ską. :KAF).

Projekt zniesienia instytucji rodziny 
w Sowietach.

W edług doniesienia z Moskwy, by ły  kom i­
sarz ośw iaty Łunaćzarski.j oświadczył, że rząd 
sowiecki nosi się z zamiarem założenia m iasta 
robotniczego, w którem  insty tucja  rodzim bę­
dzie ostatecznie zniesiona „m iasto załeżora zo- 

. stanie w okręgu kopalń n a  Uralu i będzie n ia , 
ło nazwę Magnitogorsk. K ażda dorosła esoba 
(skoleatyw izow any mężczyzna,, sko lek ty i _'^o- 
w ana kobieta) otrzym a tam  w -barakach Vri-\ 
kój. Dzieci, k tóre przyjdą z kolęi n a  świat, 
rlą do 16-go roku  życia wychowywane w „kr. 
‘ektywaah wychowawczy cih11. Dorośli foęd 
mogli wprawdzie odwiedzać swoje dzieć 
w określonej porze, ale słowa „ojciec11 I „mat­
ka11 zostaną zniesione. Skolektywizowmne ko­
biety tego m iasta nie będą m iały żadnych 
obowiązków domowych i wychowawczych, po 
oieważ pożywienie będzie przyrządzane w ol 
1* zyski ch kuchniach. (KAP).

Spełnienie oryginalnego życzenia.
Popioły zmariego rozrzucone na polu bitwy.

Major armji angielskiej, Percy Arnold, od­
niósł ranę ciężką podczas wielkiej wojny, gdy 
pułk jegc walczył w okolicach Locgueval,-n ie­
daleko Amiens. Powróciwszy do zdrowia, m a­
jor neżnił się po wojnie, przyczem zobowiązał 
swą żonę, aby w razie zakończenia przed nią 
życia, spaliła jego zwłoki, popioły zaś rozrzu­
ciła na polu bitwy, w której odniósł ranę. Gdy 
więc m ajor w tych  dniach zakończył życie, 
wdowa skrupulatnie spełniła jego życzenie i 
przybywszy z  urną, zaw ierającą popioły męża 
na-pole bitw y pod Longueral, rozsypała je na 
pobojowisku.

Bunt kobiet w więzieniu.
W Lumberton, w am erykańskim  stanie 

Półn. Carolina, doszłn w więzieniu miejskiem 
do poważnych zajść, spowodowanych przez 3 
młodych kobiet, odsiadujących karę więzienia, 
k tóre zapaliły łóżka 1 zaatakowały służbę wię­
zienna, rzucając na nią sprzętami, znajdujące­
mu się w celach. Na pomoc wezwano straż po 
żarną. Kobiety rzuciły się na strażników, d ra­
piąc i gryząc ich tak , że ty lko  z wielkim tru ­
dem zdołano je ubezwładnić.

421 morderstw w N. Jorku w ciauu roku.
W edług nowojorskiej kroniki policyjnej, 

w roku ubiegłym dokonano w granicach No. 
wego Jorku 421 morderstw' lub zabójs+w, t. j. 
o 18 procent więcej, niż w roku  poprzednun. 
W eaiug tego samego sprawozdania, w ciągu 
roku ubiogłegó zrabowano lub ukradziono 
w Nowym Jorku pieniędzy i przedmiotów w ar­
tościowych na sumę 10,807.000 dolarów.

PROCESY KANONIZACYJNE DWU 
MĘCZENNIKÓW ANGIELSKICH.

Święta K ongregacja Obrządków przystąpi­
ła do prowadzenia procesów kanonizacyjnych 
dwu męczenników angielskich: kardynała J a ­
na Fischera, biskupa z Rochester i Tomasza 
More-a (Morus1), lorda-kanclerza za czasów Hen 
ryka M II. (KAP).

 X -------
ŚMIERĆ WUJA KRÓLA WŁOSKIEGO.
We środo wieczorem zmarł w Turynit 

Tomasz książę Genui, wuj króla Wiktom  
Emanuela. Zmarły urodził się dn. 6 lutego 
1834 r., a w roku 1883 poślubił księżniczkę 
Izabelę bawarską, zm arłą w 1924 roku,

,.Krśl“ żydowskie'’ aferzystów.
W  Kaliszu schwytano onegdaj niebezpiocz 

aego oszusta „niebieskiego p tak a11 w wielkim 
stylu,, łódzkiego żyda Mojżesza Spiegelmanr.a, 
który po szeregu niezwykłych oszustw na tere­
nie Łodzi, uciekł przed policją do Niemiecj* 
gdzie w Berlinie dokonał wielu oszukańczych 
transakcji, naciągając niemieckich kupców ną 
kw otę przeszło pół miljona m arek. Gdy poli­
cja berlińska usiłowała go zaaresztować, 
zbiegł do Polski. Rozesłano za nim listy  goń- 
czema rad iostacja berlińska nadała kom unikat
0 jego ucieczce Radjolelegram  przejęła cen­
tra la  służby śledczej w Pólseę i rozesłała listy  
gończe do wszystkich krajow ych posterunków 
policji. Specjalną uw agę zwtóco-io na Kalisz, 
jako  miejsce rodzinne przestępcy j i  tam  też 
Spiegelmanna przychwycono i odstawiono do 
więzienia w  Łodzi.

Ttobił ojca za katowanie matki.
Onegdaj rano w Łucku 15-letni uczeń szko­

ły powszechnej, W alrn ty  Charczewski. s trz a ­
łem- z dubeltówki w  skroń zamordował pod­
czas snu swego ojca, A d ran a , poczem zgłosił 
się do kom isarjntu policji. Zeznał on. że zabił 
swego ojca przez zemstę za to, iż wyrzucił 
m atkę z domu, k tó rą  bił i m altretow ał, l.a ma­
jątek rodziny trwonił na rozpustnych hulan­
kach. Zabójcę aresztow ano. Zamordowany 
Cbarczewski był właścicielem kilku realności
1 wielu parcel i należał do jednych z najbo­
gatszych mieszkańców Łucka.

Hrabia ożenił się z tancerkę.
W  W arszawie odbył się w  tych dniach ślub 

Jarosława hr Potockiego i n iejaką p. S żarską, 
tancerką występującą na deskach stołecznego 
teatrzyku rewjuwego „Qui pro ęuo11. Ja k  po­
daje „Gaz. WarszA po skończonych uroczy- 
stoścaóh  ślubnych odbyła się w witniami Si­
mona. i Steokieigo uczta weselna Gośćmi pana 
młodego byli ■dostojnicy „sanacyjni’1 i wojsko­
wi, m. inl m inister P ieracki i wicemarszałek 
Gar.

cata!na nabawa granatem!
Czterech chłopców poniosło smierc.

We wsi Szyhelin, w pow. brzeżanskim, kil­

ku chłopców znaiazio n a  polu granat arty le­
ryjski, k tó ry  w czasie rozbierania go eksplo­
dował. Na miejscu zabitych zostało dwu chłop 
ców, liczących po 12 la t, dwom innym 11-let- 
niemu i 8-letnicmu odłamki granatu  oderwały 
nogi do kolan, Obaj przewiezieni do szpitala 
w Brzeżanach zmarli. P ią ty  uczestmią te j 
okropnej zabawy odniósł lżejsze obrażenia.

KS. BiSKUP ADAMSKI JEDZIE DO RZYMU.
Z Katowic donoszą, że biskup śląski ks. 

Adamski, w yjeżdża w niedzielę wieczorem 
do Rzynm. Je s t to  pierwsza podróż biskupa 
śląskiego od czasu objęcia diecezji. Biskup 
.Adamski zabawi w Rzymie do czasu przyję­
cia przez Ojca św. pielgrzymki polskiej ..Re­
rum Novarum“ , co nastąpi w połowie'1 ma ja.

ZJAZD ELEKTROTECHNIKÓW 
W POZNANIU.

Zarząd Związku Pracowników E lektro te­
chnicznych, Rzplitej kom unikuje wszystkim 
zarządom filijnym oraz wszystkim Kolegom 
crneiracym  w  zaw odne Moktr■'♦eebirięznym. 
iż Walny Zjazd Delegatów odbedzie się w 
•Irucrie święto Zielonych Świąt, du. 25 maja hr 
w Poznaniu. Bliższych szczegółów udziela Se­
k retariat Związku Pracowników E lektrotechni­
cznych ZZP. w Poznaniu, ul. Półwicjska 20.

Objawy fanatyzmu politycznego
W śród niemieckich fanatyków  politycz­

nych zaczyna występować zwyczaj nadaw ania 
nowonarodzonym dzieciom imion od nazwisk 
przywódców politycznych lub w-edług idej 
politycznych. Niedawno w Hilden w Nadrenji 
pewien zwolennik H itlera chciał dać sw-ej cór­
ce imię „Hitlerike11. PoniewTa,ż urzędnik stanu 
'■ywilnego wzbraniał się zastosowmć do tego 
życzenia, ojciec zaapelował do sądu. Sąd od­
niósł się do prośby przychylnie, motywując 
swą decyzję tem, że w aktach stanu cywilnego 
eą już imiona: „Bolschewike11 i „Stahlbelnń- 
ne11. (KAP;
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STeatw i muzyfca.
Przeciw ,,anschussowi“ w teatrach
wypowiedziały się władze tu. Warszawy,

J a k  nasi czytelnicy wiedzą, proponowana, 
przez pewne sfery- fuzja teatrów  m iejskich war­
szaw 'k ich  z teatram i Szyfmana, przestała być 
ak tualną . K onw ent senjorów  w arszaw skiej ra­
dy  miejskiej w ypowiedział się stanow czo .yzc- 
ciw zaw arcu  um ow y z dy r. Szyfmanem. Nie­
m niej reorganizacja teatrów  niiei.sk.kh jost pa­
lącą komieczniośeui i na posiedzeniu wsponinia- 
rtetn w yłoniono w niosek utw orzenia z teatrów  
osobnej jednostk i adnun-ietracyjtio-prawne j . Ro 
organizacja ta  musi nastąpić w zględni» rssyb- 
Jsa gdyż z dniem 1 czerwca w ygasają umowy 
i  m iasto musi zawierać nowe kontrak ty .

W  związku z wyodrębnieniem teatrów  miej- 
akadh w  osobne .przedsiębiorstwo, mówi sio du­
żo i  szuka nowego dyrek to ra. J a k  już donosi­
liśmy, w ysuw any je s t n a  to  stanow isko Ju lj isz 
K aden Bandro-wski, przeciw fetóronm sta je  już 
do w alki opozycja: wyrazem  jej jest ostatn ia 
k ry ty k a  kom petencji K adena, zamieszczona 
w  „Gazecie W arszawskiej11.

Obchód 10-lec’a radomskiego chóru 
„Pieśń*.

Obrady Rady Naćz. Związków Śpiew. I Muz.
W  niedzielę od/były się w  Radom iu uroczy­

stości z okazji dziesięciolecia, ..Pieśni1’, chóru 
Państw . Seminarjmn Naucz. Żeńskiego, wzięło 
w  nim udział kilku w ybitnych kompozytorów, 
m uzyków i przedstaw icieli Związków Śpiewa­
czych, Frzyfoyli między innymi: W . Lachm an 
z W arszawo, A. Pędzimąż z Łodzi, dr. L. Sa­
rzyński-, oraz dyr. St. Kiwaśnik z Poznania, S. 
S toiński z Ka.tiowic, W. K am iński i dyr. St. 
R ączka z Kielc, dr. J .  Niezgoda, sekr. R ady 
Nacz. Zjedn. Pol. Zw. Śpiew, j m. iu. delegaci 
min. W . R. i O. P ., oraz kuratorjum  ki akow ­
skiego.

Po nabożeństw ie w godzinach popołudnio­
wych odby ł się koncert chóru, na którym  
„P ieśń" w ykonała 8 utworów programowych, 
k tó rych  część stanow iły dzieła nagrodzone na 
konkursie „Pieśni", oraz 8 uttmęrów ze starego 
repertuaru . W ygłoszono również szereg prze­
mówień, w  których w yrażono uznanie dla pra- 
c y  ofiarnej i bezinteresownej dyrygen ta  chóru 
p. inż. B. Egiejmana k tó ry  prowadzi ..Pieśń” 
od dnia pow stania tego  ch ó ru  będącego jednym  
e czołowych polskich zespołów śpiewaczych.

W  niedzielę ub. obradow ała w Rad om u  R a  
d a  naczelna Związków Śpiewaczych i Muzycz­
nych. Również odbyło się zetoramio dyrygen­
tów  chórów związkowych, k tó rzy  przybyli do 
R adom :a  n a  uroczystości 10Jęcia  pow stania 
chóru ..Pieśń1’.

« . w m f  if - .
Hiszpania — ra^ubilka.

TOUiy m i - M.,  .....
UL

Król hiszpański Alfons XIII z małżonką, w osta tn ie j przejażdżce powozem po Madrycie. Na prawo: król Alfons w chwili wstąpienia na
trou w r. 1902 w raz ze swą, m atką, M arją K rystyną.

3 s& ie r lz i.
Jak wygląda „uczta dla ducha" 

na Nalewkach?
J a k  donosi jedno z pism, na Nalewkach 

pr W arszawie i po ul. Gęsiej rozdawano przed 
tygodniem  ulotki następującej treści:

„Uczta dla Twojego ducha!
Jeżeli ty  chciałośby mleć prawd-ziwą ucztę 

iłuszno-artystną, słodszą od miodu i wyczać 
przyjem ność i aTomat ra ju , to  odżałuj m arne 
2  zło te i  przyjdź w  eobotę do sali W iedeńskiej 
na P tasiej u licy  n a  super-monstrum-słoń-Kon- 
cart. Ł askaw ie dadzą się usłuchać pięciu sław­
nych  n a  całych pięcm półkulach kantorzy sy- 
nesrogałni: Joselew icz, SzpiMian, Botker, Sa­
łatka i  Berman.

T y  nie nie myśl, nie py ta j się nikogo, tylko 
leć prosto  do kasy. kup bylet. siadaj i czekaj 
tóoń-monstrum-koncertu. Początek pukt 8-tna. 
P alić    'bardzo proszę. Zdejmowanie kapela-

Na Malacce.
O statnie „Misje K atolickie" (zeszyt 

kwietniowy) zamieszczają ciekaw ą k o ­
respondencję z M alakki, pióra misjo- 
narza-Jezuity , O. C. Hmnberta.

S ta tk i, krążące między K alku tą  a Singapur, 
pozostaw iają przeważnie swoich pasażerów  
w  Rangun. Tyczy się to  zwłaszcza A m eryka­
nów, w zbogacających się ua nafcie.

W  Bim ianji samej znajduje się przeszło 1000 
studni o głębokości 300 do 1300 stóp. Zapo- 
mocą ru r sprow adzają naftę aż do portu R an­
gun.

Po trzydniowej podróży m orskiej przyby­
wamy z O. Meunier do wysepki Ponang, lub 
P inang i do m iasta tejże nazwy. Z wygodnego 
s ta tk u  oglądam y miasto Ponaug wciśnięto mię­
dzy mofze, a  w ysoką górę (2735 m.), k tó ra  
tw orzy centrum  wyspy. Dojrzeć można na jej 
szczycie szalety i wille. W  parę dni potem mie­
liśm y się dowiedzieć, ja k  się do nich ludzie 
dostają .

Bliżej nas, wzdłuż portow ej grobli, praw­
dziwy las masztów, łódki wszelkich rozmia­
rów , kształtów  i barw. Dżonki chińskie więk­
sze i mniejsze, o niskim i wąskim dzióbie, po­
kry tym  hieroglifami —  małe dw um asztew e rna- 
lajskie s ta tk i rybekie, jach ty  parow e, m alut­
kie i czyściutkie. N iektóre z nich na ko t­
w icy, kołyszą się m iękko na falach, inne suną 
pełną parą. Wreszoio wielkie prom y m otoro­
we, kursujące między dwoma wybrzeżami, mi-

szy —  niekonieczne, butów  —  niedozwolone, 
chała‘ów i m arynarek —  dozwolone*.

K tóżby się zdołał oprzeć czarowi tak iej u- 
lotki? N e  dziw. że sala W iedeńska przepełniła 
się rozentuzjazm owanym tłumem. Że tam  za­
m iast koncertu było pranie —  to jost rzecz 
raniej ważna. Albowiem znany uliczny false- 
ciarz, Awruimete Zyłbeunsztcjn prześpiewal kil­
k a  kaw ałków  w zastępstwie kantorów  i organi­
zator im prezy wrzasnął:

—  Prz«dsrł»wSeiii« skończone! G ajt a bajm! 
Oczywiście zawrzało na sali i rozpoczęło się 

pranie członków zarządu. Skończyło się p-.oto- 
jcołeSn na kom isariacie.

ja ją  się lub suną jeden za drugim. A to w szyst­
ko pod niebem bardzo czystem, wśród wszela­
kich barw, wśród krzyków ,, śpiewów i prze­
kleństw . —  Czuć w  całej pełni Wschód.

Penang 10 najstarsza zdobycz angielska na 
półwyspie Malajskim. Bogactwem jego port. 
T ą drogą przypływ a w iększa część kauczuku 
i cyny, najcenniejszych produktów  tego pół­
wyspu. Lecz w spaniałość tego portu  je s t na 
schyłku —  dziś przerastać go zaczyna Sin­
gapur.

U przystani oczekuje nas kolos w  białej 
sutannie z czarną, długo brodą. To O. Devals. 
Serdeczne pow itanie daje nam  odczuć, żeśmy 
i tu  w  Malacce u siebie.

Teraz 10-minutowa jazda auteru przez dość 
szerokie ulice. Z dwóch stron sklepy i kram y 
chińskie powiewają długiem! w stęgam i szyl­
dów. N adają one ulicy pozór św iąteczny. Je s t 
to  dzielnica przemysłowa. Z tam tej strony  m ia­
sta  chińskio rezydencjo, m injaturowe pałacyki, 
gdzie resztę dnia spędzają bogaci przemysłow­
cy, zaw dzięczający swe bogactw a kauczukow i 
i cynie.

Ale otośm y przed kościołem W niebowzięcia. 
T aki piękny kościół otoczony wolnem powie­
trzem i przestrzenią, to  d la  m isjonarza z Beu- 
galji miła niespodzianka. Z jednej strony  pro 
bostwo, z drugiej szkoła Braci, a naprzeciwko 
k lasztor, dodać trzeba, że to  w szystko w sa­
mem centrum m iasta, w bezpośredniem sąsiedz­
tw ie rządowych gmachów. To samo zobaczy­
my we w szystkich parafjaeh półwyspu.

Ludność Pcnarigu m iasta, nm wyspy, w y­
nosi 121.000, większość to  C lrńczycy, kato li­
ków około 6.000. Miasto podzielone na 4 pa­
rafie, ale tu , jak  zresztą na całym półwyspie, 
parafja to  nie podział tery torja lny . ale plemien­
ny. —  K atolicy dzielą się n a  trzy  główne g ru­
py: AngPków czy Indoanglików , Chińczyków 
i Tam ilów, a każda z tych  grup ma swój ko­
ściół, bez względu na to, gilzie mieszkają.

M alutka w yspa Ponang ma zaledwie 60 km. 
obwodu. Pewnej niedz'cli no Mszy i,w. zapytał 
uas O. Dovals, czy nie chcielibyśmy objechać 
wyspy? N aturalnie zaproszenie to  przyjęliśmy-

Monografia o Chopinie
prof. Zdz. Jachimeckieoo

w Świetle krytyki zagranicznej.

Wydaina przed rokiem w  nakładzie firmy 
D e l a g r a v e  w Paryżu m onografia o Chopi­
nie prof. Zdzisława Jacbim ockicgo, zwróciła na 
siebie uw agę bardzo licznych pisarzy m uzycz­
nych w  pismach fachowych i prasie codzien­
nej. W ydaw nictw u polsłcego muzykologa po­
święcono wiele artykułów', z których niektóre 
przedstaw iają d ługie rozm iary j stanow ią ro ­
dzaj rozpraw , poświęconych omówieniu fran­
cuskiej książki krakow skiego pisarza.

Szereg tych  —  nader pochlebnych —  k ry ­
ty k  rozpoczął znakom ity m uzykolog francuski. 
M a r c  P i n c h e r l e ,  no ta tką w piśmie „M u- 
8 i q V e "  (num er m arcow y 1930). w k tórej pi­
sa ł: „podczas k iedy  większość dzieł poświęco­
nych Chopinowi, zajmuje s:ę przodewszydkiem  
biografją lub estetyką ogólną, książka, prof. 
Jad iim cck iego  postaw iła sobie za zadanie tech­
n ikę sztuki Chopina, tendencjo harm oniczne je ­
go  dzieł, jego specyficznie polski charakter. 
Analiza, została przeprowadzona z pewnością 5 
z ostrożnością i w ydobyła ua św iatło dzienne 
ca łą  spuściznę genjalnego tw órcy, jakim  był 
Chopin". I

A. M. M a n g c  o t  pisał w  ,-Lo M o n ‘d e  
M u s i c a l 1’ (kwiecień 1930): „Oto nakoniec

k s !ą.żka o Chopinie, k tó ra  nie stw arza romansu 
jego życia, ale k tó ra  sumiennie analizuje jego 
dzieła. K siążka dla muzyków, k tórzy wnikną 
w  isto tę polonezów, mazurków, et.ud ballad, 
preludjów, nie za pośrednictwem zunnych roz­
biorów, ale przy pomocy żywych i przenikli­
wych uwag, k tó re  m ają ponadto tę  wyżezość, 
że są owocom procy prawdziwego Polaka obe­
znanego szczególnie z duchem i rytm am i swo­
jego kraju. K siążka nieodzowna dla w szystkich 
pianistów ".

A n d r e  C o c u ‘r’o v ,  docent Sorbony i re ­
dak to r naczelny pisma ..La Revuo Musicale1’. 
pLał w ,.L a  Q ii i ri z a i n e c r i  t U q1u1e’' (kwio 
cień 1930): ’ „K siążka profesora Jacluraeekiego 
jest dziełem gruntownie technlczncm i dydak- 
tyoznem. Poddaje ona szczegółowemu badaniu 
um iejętność harm oniczną kom pozytora archi­
tek tu rę  jego dzieł, nowości formowania akor­
dów i charak ter szczególny jego p im rstylu , je ­
go proces twórczy, śnrałość !ego m etody Ale 
•obok tego całego w ykładu szkolnego au to r do­
chodzi aż do samej głębi psychologji. Jo  jąd ra  
muzyczności, do bogactw a duchowego Chopina. 
Nie mam y obecno lepszej książki wprowadza­
jącej dio studjum dzieł Chopina1’.

M a u r i c e  R e u c h e l  ogłosił w  .,L o 
X o u v e a  u J o u r n a l ’1 z dnia 7 m aja 1930 
(Lyon) następujące zdania: ..dzieło szczególnie 
zajm ujące ukazało się w nakładzie księgarni 
paryskiej Delagrawe. P . Jachim ecki. profesor 
U niwersytetu w  Krakowie, zajmuje się w  swo­
jej książce poświęconej Obopmowi, po raz 
pierw szy techniką twórczości wielkiego poety

! fortepianu i świetnością harmoniczną jogo kom 
pozycyj. Żywoł polaki zajm uje w nich tmejsee 
niezmiernie charakterystyczne które zasłużyło 
na to  żeby zostać tak  podkreślone i k-f-zstron- 
me zanalizowane. W szyscy, k tórzy  kochają 
Chopina, naw et tacy, k tórzy nie specjalizują 

| się w fortepianie; m ają interes w tom ażeby
I dobrze poznać muzykę Chopina, muzykę czy­

stych wdzięków i z pożytkiem  przeczytają tę 
książkę1’.

W ,.L e  T o n  t  L y o n "  z 30 marca 1930 pi­
sał k ró tk o  au to r podpisany monogramem P. P .t 
..Donoszę o ukazaniu s-ię nowej książki profe­
so ra  Z. Jaclfimeokiego z Uirw. krakowskiego, 
poświęconej Chopinowi. K siążka ta  analizuje 
z rygorystyczną logiką oryginalność d z id  Cho­
pina'. wywodzącą się z żywiołu polskiego. Dzie­
ło prof. Jaohuneckiego jest powoJanem do od ­
dania największych korzyści w szystkim  wiel­
bicielom Chopina".

W  dwóch num erach p arvsk :ego ..Ł c G u i d o 
M u s i c a l ” z m arca i kw ietnia 1930, zamiesz­
czono dłuższe w yjątk i z syntetycznej części 
książki prof. Jaclum cclrego  z następującą oce­
n ą  jej: ..L itera tura chopinowska jest obfita, 
ale prof. .Taehimceiki jest pierwszym, k tó ry  0- 
gł-osił dzmlo, trak tu jące o całości produkcji 
CL opina z punktu widzenia techniki. Rozwią­
zana została tu  kw est ja  —- tak  w ażna —  in­
spiracji .poetyckiej niektórych dzieł, jak  balla­
dy, rozliczne w yjaśnienia, daw ane do prelu­
diów  w  imię rom antyzm u, dochodzącego zbyt 
często aż do dellrjum, zostały tu  sprowadzone 
do prostej praw dy przy pomoc-y ścisłych ko-

.Techaliśmy 30 km. wzdłuż wybrzeży m orskich, 
potom przerżnęliśmy się przez górę i zjecha­
liśmy do Bulik Puluu, co dosłownie znaczy 
„Głąb W yspy". Spora to wieś, po mieście Po­
nang najbardziej zaludniono centrum  wyspy, 
liczy aż 1100 katolików . —  Parafję tę  świeżo 
objął je j nowy proboszcz O. Lec, czystej krw i 
Chińczyk. K ilka tygodni tem u spotkałem  się 
z riim i z radością odnalazłem go  na. tej uowoj 
placówce; przepędziliśm y miło godzinę z tym  
entuzjastą  o drobuoj postaci. Ziemska pow łoka 
zdaje się być za ciasną, żeby objąć tę pełnię 
tryskającego  życia, k tó re  się na zewnątrz prze­
lewa dobrym humorem. Posiada 3 języki: chiń­
ski, angielski i francuski. Mówi wielo, a  gesty­
kuluje jeszcze więcej. Gdy opowiada bądź 
o pęknięciu opony na kole au ta , bądź toż o po­
lowaniu na niedźwiedzie, niezom kino mówione.

W racając, zwiedziliśmy św iątynię wężów. 
Sama św iątynia to  nic nadzwyczajnego, tiic- 
7. w y Idem jest to , że w ypełniają ją  literaln ie 
węże. Wszędzie- węże! na stołach, sta tuach , 
glinianych wazach —  prawdziwo żywe węże, 
żółtawo i ospałe. Nie są to  naturaln ie wężo 
jadow ite, jednak dziwne cię uczucie ogarnia, 
gdy  tow arzysz przestrzega: Ostrożnie- łokciem  
potrącasz „świętego gada". —  Nic chciałbym  
w każdym razie nocować w  te j św ist vni. Obok, 
w k la tce już zam knięty olbrzymi 'obra, drze­
mie, śniąc może o dobrych czasach, gdy to  nie 
był wprawdzie czczonym jako bóstwo, m ógł 
za to  swobodnie zwiedzać rodzima, dżunglę.

Zaproponował nam jeszcze O. D erals w cza­
sie naszej przejażdżki, by wyjechać zębatą ko ­
lejką aż na szczyt góry, stanow iącej centrum 
wyspy. .

K olejka ta  kosztow ała, jak  powiadają, 7000 
dolarów . Nie w ątpię o tern! Tv!e mostów trzeba, 
było postaw ić, w ty le skal się wkuwać, by 
móc osiągnąć szczyt. W idok stad w spaniały. 
Przytulono u stóp  góry m iasteczko o czerwo­
nych dachach, dalej port z parowcami angiel- 
skiomi i holenderskiemi ładowanem i i w yłado­
wywanem u a dalej już morze i morze, prze­
rżnięte ty lko  smugą, dym u okrętu , sunącego 
ku  Indjom. Lord Norihcliffe powiada w opisie 
swoim podróży naokoło św iata (1927 r.), że to 
naipicknicjszv widok, jak i kiedykolw iek oglą­
dał...

m entarzy, które zawierają w sobio tyleż anali­
tyczności muzycznej co udokum entowanej hr- 
storyczności. Ze s/.zzo.gólnem zajęciom czyta się 
ostatn i rozdział książki o próbach syntezy 
sztuki Oli opina i roli jego sztuki w historji mu­
zyk nowoczesnej".

0  a m i 11 e B o 1 i a i ghi1?, gasnącą już rę­
ką. zwrócił uw agę w ostatnim  swoim fojtetook-, 
ogłoszonym we Figarze z 8 maja 1930. a  ooświę 
eonym ..kilku walcom'’, że „ukazała się w ła­
śnie znakomita książką o Chopinie pisarza pol­
skiego prof. Zdzisława Jacbim eckiego’1 —  nie 
zdążył już jednak napisać o niej k ry tyk i.

W  dzienniku . L y o n  R e p u b l  c a  im" 
z 23 kwietnia 1930 pLał M. P  i o r r o  G i r i  a t : 
-Prof. U ni w. krakow skiego Z. Jachim ecki wy­
dał świeżo d z id o  o Chopinie i jego uvyorae.h. 
Techniczno i dokładne sttidjuim o polonezach, 
mazurkach, nokturnach, balladach genjalucgij 
m istrza z żelazowej Woli. Radzimy gorąco 
wszystkim  tym , k tó rzy  zachow ują wierność Oho 
pinowi, luh k tó rzy  m ają ambicję kom entow ania 
jego sztuki, zapoznać się z książką prof. Ja - 
(Wm-eckiogo. Zobaczą ja k ą  tajemnicą, tworze­
nia artystycznego jakiś tem at Kurpińskiego 
sta je  sio kośócem poloneza c-moll. Przez poró­
w nanie dwóch idej muzycznych zastanow ią się 
nad możliwością, genjuszu zrobienia z jakiegoś
wspólnego- węzła tem atycznego   jednego
z akcentów  zapisanych n a  wieczność. Będą 
także świadkami narodzenia się. idei zasadniczej 
poloneza As-dur i zdadzą sobie spraw ę z nad­
ludzkiego wysiłki:, jak i wobec m aterji ma do  
przezw yciężenia arty sta , ażeby jak iejś melodjt.
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Kraków dnia 18 go kwietnia 1931.
S o b o t a  18: św. Apolonjtisza.
N i e d z i e l a  19: św. Jerzego.
N i e d z i e l a  19: wsch. słońca o godz. 5.01. 
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IV. POSIEDZENIE KOM ISJI BUDŻETO­
W E J RADY PRZYBOCZNEJ prezydenta m. 
Krakowa, zatw ierdziło w  całości budżet gm in­
n y  i budżety zakładów  kom unalnych.

WALNY ZJAZD ZJEDNOCZENIA KO. 
BIET SŁOWIAŃSKICH W POLSCE odbędzie 
się w  K rakow ie w  niedzielę 19 brn. w lokalu  
T. S. L. ul, św. Army L. 5 o godz. 10 rano, po 
Mszy św. w  ikcściele św. Anny. Na porżądku 
obrad m. in.: spraw a s ta tu tu  'ZKS. w Polsce, 
ustalenie program u w-<zceh?lowiaiiskiego z ja z 
du kobiet w m aju r. b., odczytanie projektu 
s ta tu tu  m iędzystowiańskiego k tó ry  m a być 

przedłożony na zjeździć majowym, -wybór Za- 
rząuu i przewodniczącej ZKS. w Polsce, wybór 
delegatek  do R ady Naczelnej międzyslowiań- 
sfeiej oraz udzielenie im 5'jstrakeii ogólnej itd,

KOMITET PO.MOCY GŁODNYM zaw iada­
mia, ze z powodti w yczerpania funduszów po­
siłk i d la  biednych w ydaw ać będzie ty lko  do 
dnia 21 bm.

NA WCZORAJSZY M TARGU płacono na­
stępujące ceny: mleko niezbierano 1 li r 35—  
4C gr, zbierano 20—25 ar, śm ietana 1.60—2 
zł. se r zw yczajny 1 kg. 0.80— 1 zl, masło zwy­
czajno 4.40— 1.60 zł. ja jo  09— 10 g r karp  
1 k g  4.80— 5 zł, lin 4 v j. łosoś 8 —9.50 zł 
s s c a i ^ k  6 zł. brzana, leszcz 6 drobne -wisia­
no  2 —2.50 zł, kury ust- 4 —7 z1, gę.-; 8—12 zl. 
"'ndyczki 14— 16 zł. ziemniaki 1 kg. 15 gr, bu 
rak i ćwikł 20—25 g r, m archew  45—5& gr. pie­
tru szk a  i;— 1.20 zl. <f.’at.a szt. 15—25 srr. jab ł­
k a  1 kg. 1 .60- 2.00 zł.

STRĄCANIE GNIAZD WRONICH. Przez 
ca ły  w czorajszy dzień fuukcjonaxjusze straży  
po ia rnę i strącali z drzew (przy pomocy drabin 
wysuw anych) gniazda wrouie. Operacjom tym  
przypatryw ały  się ttum v przechodniów.

K ARY GODNE WYBRYKI PIJA K A . Ulica 
Syrokom li była wczoraj kolo południa widow­
n ią  niezwykłej aw antury  w ywołanej przez ja ­
kiegoś pijanego osobnika. Zacze-pił on pdwna 
idącą, panią, chodnikiem w raz z dziećmi i ud e­
rzy ł ją  w  tw arz a  gdy  za bezbronna, kobieta 
ujęli się przechodnie, op rjszek  począł obrzu­
cać icb kam ieniami. Brutalno zachowanie" się 
aw an tu rn ika w ywołało popłoch wśród prze­
chodniów. Bezpieczeństwo te j okolicy poleca­
my opiece władz pojicyinyeh.

KAW ALERSKA oAZDA W  ŚRÓDMIE­
ŚCIU. W czoraj w  południe w niezwykle szyb- 
kiem  tempie pędziło au to  Nr Kr. 96383 wywo­
łu jąc  popłoch wśród przechodniów. U Wylotu 
Małego R ynku i Szpitalnej omal n ie  przyszło 
do katastro fy . S to jący  na posterunku policjant 
zapisał num er samochodu.

 X-------
ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY.

CZEŚĆ ISZA EGZAMINU DOJRZAŁOŚCI 
eksternistów z jZrCgrafji, rysunku i prop. filozof, 
w  Gimnazjum /111 matomatyczno-pTzyroJniczcm 
w Krakowie odhedzie się w dniaih 29—30 b. m. 
o  godz. 8 zrana. Egzamin piśmienny rozpocznio się 
dnie i  mpifl r% c.nwf1’ ForMnip

WALNE ZFBRANTK POLSKIEGO TOWARZY- 
STWA BALNĘOI.OGICZNĘGO łącznie z Posie­
dzeniom Naukowe^1 Krakowskiego Towarzystwa 
Lekarskiego odbedzio się we środę 22 b m. o 
godz. -19-tej w Eiorru Krak. Tow. Lekarskiego 
■przy ul. Rndziwiłłowskiej L. 4.

RODZINA SIFRDCA" urządza za zezwole-

Zw. In t e lw c f i  Kat. „Odrodzenie".
ZEBRANIE ORGANIZAC. W KR \KOW IF

Zwhązek Polskiej Inteligencji K atolickiej 
„Odrodzenie”, k tó ry  powstał w roku ub, z da­
w nego Zw ą zku Sonjorów Stowarzyszenia K a­
tolickiej Młodzieży Akadem ickiej „Odrodzenie11, 
powiększył się onegdaj o zreorganizowano na 
noiwych podstaw ach Koło Krakowskie.

Zebranie konsty tuujące, któro sankcjonow a­
ło zamianę Związku Senjorów ..Odrodzenia’1 na 
zbudowany n a  szerszych postaw ach Związek 
Inteligencji Katolickiej ..Odrodzenie’1, odbyło 
się w  ub. czw a-teb w  Sali Zielonej Domu 'Ka.- 
[teHc,kiego. Zabranie zaszczyci! sw ą obecnością 
Ks. Metropolita Sapieha; przybyli, pp. profeso­
rzy Uii: Jag . Smoiciiski. Piotrowicz, Gieuzczy* 
kiewicz, p. Tarnowski, p. radca Turowicz. ks.' 
dr. Czartoryski, ks. uyr. Lubowiecki, p. L u t ; - 
s ta ik k a , p. Gręplow-ska, inż. Tokarska, dr. 
Grąplcwski i inni.

Cele i zad*,nia Związku przedstawił zwięźle 
maj. Turów i cz. poczerni zebrani dokonali wybo­
ru władz. Prezesem w ybrano przez aklam ację 
prof. dr. Smoleńskiego. Do Zarządu K oła K ra­
ków -kiego weszli prof. dr. G ieszezykiewFz, p- 
prof. ({.inszczykicwieziOiwa,. p. W łodkowa, p. 
Gręplow ka. dr. K. Piotrowicz, dr. OręplowGd 
i mg. Tuiro-wkłz. \sy^t<-‘ntcm kościelnym Zwiąż, 
ku Inteligencji Katolickiej ..Odrodztuiie*1. jnko 
stow arzyszenia wchodzącego w raipy Akcji ka­

tolickiej, został ks. dr. St. Czartoryski.
Nowo w ybrany prezes prof. Smoleński scha­

rakteryzow ał w krófkiem  przemówieniu pole 
pracy leżące przed Związkiem. Następnie prze­
mówi! Ks. Metropolita Sapieha. Arcynaste.rz po 
w itał fak t zorganizowania się K ola K rakow ­
skiego Związku Inteligencji Katolickiej . Odro­
dzenie” i w yraził swa radość z tego powodu, 
źe Inteligencja, katolicka związała sta tu to ­
wo z A kcją katolicką. Zdarzenie to  wpłynie 
dodatnio —  jak  podkreśli! K-. Mo.t*o>{mtn — 
na przyzwyczajanie inteligencji do pracy w sto ­
warzyszeniach kato lick;ch. G rupka łudzi sku­
pionymi w Zw iązku Inteligencji K atolickiej 
„Odrodzenie1’, przyciągać bęJz;e innych swoim 
przykładem i pracą Nakonioc Ks. Metropolita 
złożył Związkowi Inteligencji Katoł, „Odrodze­
n ie11 życzenia owocnej pracy staranoUkiein 
..Szczęść Boże1’.

W chwili obecnej Związek Inteligepe.ji Ka­
tolickiej ..Odrodzenie1’ posiada swe Koła, w Po 
znaniu, Wilnie. Wa.razawio, Radomiu, n a . Ślą­
sku. w KNlcacb, Lwowie, oraz centralę w Lu­
blinie Kolo krakow skie i1 st więc ósmem Ko­
lom. prze-kiształeon m ze Związku Ser,'jorów 
..Odrodzenie1’ n a  Związek IntePgencji Katolic- 
k k j ..Odrodzenie1’.

riein Magistratu m. Krakowa, w dniu 19 b. m. 
zbiórkę uliczna. SpołeceeńsGro krakowskie nie­
wątpliwie ofiarną, dłonią, poprze szlachetne cale 
tej huinmnfnniei .fLasłu/.ouoj Instytucji.

posinnzEN TE WYDZIAŁU I ILOLOGICZNE- 
GO POLSK. AKAD. UM. odbędzie się 20 b, m. 
r  ptM.ie,działek o god'. li-tej po południu. Porzą­
dek dziennr nbe.inuijo' referaty czl. T. Grabow­
skie co: 1) Z dziejów' htimani: nui w Królewcu 
(1650—36), 2) Krytyka literacka w Polsce w epoce 
realiamu: część U, Po referatach posiedzenie admi­
nistracyjno.

---------- o n o -----------
R EPERT UAR T E A T R U  SŁOWACKI EGO

Sobota: ..Sarnic-o 191111 Gwo mirra — nowość'..
Niedziela po południu: „Pan Topaz11 (ceny zni­

żone — po raz ostatni'.
Niedziela wieeł.ór: ...Warerling".
Poniedziałek: ..Śztuba11 Ciprzedst. popularno — 

ceny zniżoną).
Scena kameralna Starego Teatru;

Robot .i: „Pan Lfemiberthler1-1' Arnu ość —. gościn­
no występy M. Modzelewskiej i A. Węgierki),

Nicdzńila: .Pan Ląmbcrthior1 (nowość — gościu 
ne wyMony ,M. -Modzelewskiej i A. WegierkB.

PonieiMałuk: ..Pan T.amberthier11 ‘ (ln.wośt — 
gościnno występy M Modzelewski'',i-i A. Węgierki).

R EPF.RTUA R RTNOl E A TR A W .
WANDA: ..Na zachodzie bez zmian'1.
ŚWIT: „Biała roc“-
SZTUKA: „C. k. Feldmarszałek11 (w gł. roli 

YlaMa Burian').
CORSO: „Faust,11 fw gł roli Emil .lanirars).
APOLLO: „Odkupienie11 (w gł. rolach Remie 

Adoree. oraz .Tolni Gilbert),
WARSZAWA: IL część z zakończoniem „Re­

wolta Dra Mabuze".
UCIECHA: , Dziś w nocy ewentualnie".

Z TEATRU M. IM. JL SŁOWACKIEGO. Wiel­
kie powodzemio ostatnich dfru nowości repertuaro­
wych pozwala teatrowi, bez trudności, przesunąć 
prcm.jcrę „Sarajewa11 St. Iirandowikicgo na czas 
pń'>nic’szs ,Afayprling" gromadzi stale tłumnych 
widz.ów i jost pod względem frekwencji rekordo­
wa szalka, sezonu iuż teraz dorównyw ującą „Ro­
n y ,  Co do „Szfifly dawno żadna polska szt-uka 
nie .wwjrołala tak znacznego z.aintercsowaiha i 
ożywić nyeh dyskusyj nad problemem i jego prze­
prowadzeniem,” jak ten utwór nowego w teatrze

autura. Dzisiaj „Sztuba11 powtórzona, hędzjo na 
przedstawieniu póipularnem, po cenach zniżone1,'', 
i pozostanie. na raportuarze także w przyszłym 
tygodniu.

WYSTĘPY M. MODZELEWSKIEJ I 1 WĘ­
GIERKI. Na scenie kameralnej Teatru miej: kiego 
w Starym Teatrze powtarza dzRVAwictn& .para ar 
tystów warszawskie)1 niepospolity' nowość L. 
lorne.uiPa. „Pan Lambortliicr11. która, pomimo o- 
g-ianiczenla liczby osób działająęyrii dn*d\vócii 
tyIR o, zajmuje ludiswyczaj mtcusywipm i pehntn 
r.a.pięcka .p rzebiegiom akcji dramaityczne.; Bilety 
do nan r.ia  >• kasie Starego Te dni'.

WIECZÓR WIKTORA CHF.NKINA ostatni 
przed wyiazdom do Ameryki odbędzie się dziś o 
go.dz. S.31. Pozostałe bilety do nabycia w kałjd 
■ieat.ru „Bagatela" od godz. 10 do 2 i od 4 do 
8-m o i’ wieczór,

HANKA ÓRDONoWkNA', polska T reire  Gnił. 
bert, której każdy występ pozostawia po sobie 
najżywszą satysfakcję, wystąpi d mik rot n c. a .to 
we czwartek 28 i w piątek 24 b. m. w Sla.rwm 
Teatrze.

KINO MUZEUM .v/yt.wietla. w sobofe j w nie­
dzielę: „Złoto Kjdifornji11 — w roli rglówne.j Krai 
MayiaiJ zo swym koniem Tarzanem^ ponadto lo- 
datek i komedia

.   X- —
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

W KOŚCIELE ŚW. BARBARA w czasiÓ, Msąy) 
św. w niedzielę 19 b ni. o godz. 10-t.oj grac bę­
dzie orkiestra młodzieży przemysłowej i rękodziel­
niczej Podczas nabożeństwa zbiórka na celo koro- 
nae.ii cudowiiOgij obrazu ófatki Boskiej

W KOŚfili )LE KSIĘŻY PIJARÓW w m.ifcSglę. 
19 b. m. podczas sumy o codz. 10 rano odśpiewa 
chor mię-szamy z „Modrzcjówki11 koSuiozycjs 
mszalne ks, Zangla.

-X-
Powołanle nffcerńw rezerwy 

na ćwiczenia.
W ładze wojskowe przestąpią •nie.haai cm 'lo 

rozsyłania wezwań imiennych do oficerów re- 
zerwy, powołanych w tym roku na ćwiczenia 
wojskowe. W  myśl zarządzenia M. 8. W ojsk, 
w r. b. puwToi-nmi są, na p,oyy>'ż>szc ćwiczenia:
1) na 6 tjgodni ''\szyscv oficerowie rezerwy, 
którzy: byli powołani vr r . iii .,  lec-’, ćwiczeń

ta k  sprmtaniezmej na pierwsze -wTaiżenie, dać 
je j formę i ostateczną p lastykę1’.

W długim artyku le  p. t. L ‘ E s t  H 9 i Vq n-'e 
d ’o C.luo.p.i.Ti, oigloszonym ov „ L a  T r i b u n o  
d e  G c n e  v e “ 25 czerwca 1930 i będą,cym 
streszczeniem zasadniczycli myśli książki prof. 
Jacihimoekierai, doszedł autor  do  następujące­
go tw ierdzenia: „tochmika psycholog ja, geneza 
socjalna i  etniczna dzieła Ohoipina nic zostały  
n igdy  dotyroh-czas ogarnięte w  sposól taft cal- 
Joowit.y jak w  dziele yirof. Jaehimcc,kiego’1.

W nłem n‘oj obszernej rozprawie, ogłoszę 
ncj w  piśmie „ S a l u t  P u b l i c ' 1 z dn ia 11 
września 1939. p isał llcn.ry Fellot. następujące 
zdania: „z tego pow odu mugkny -wyrazić szcze­
gólno niznan:e ąirof. Jaehimec.kienwr. profesoro­
wi Unlw. w Krakowie, za jego g łęboką książkęS 
k tó ra  świeżo poświęcił swojemu sławnemu ro­
dakow i. Chopinowi. Istotnie, m ożna prnyicdzicć, 
źe pomimo -wielu poważnych prac różnych pi­
sarzy , między nimi zaś E dw arda G.anehe’a. 
k tó ry  -z zapałem i p tzen:kliw ością napisał przed 
m.owę do tom u prof. Jaohim eckicgo, nie istn ia­
ło  do-ty-chczas dzieło, nv którem  srztuka kom po­
zytorska Chopina by łaby  ta k  gruntownio zba­
dana. Jedynie Poląis m ógł dokonać pracę ta k  
subtelnej11.

„ O b i  c a  g o  T  r i h 11’n 'e11 z 11 fiaździernika 
1930 zam ieściła spraw ozdanie swojego pary ­
skiego k ry ty k a  m u z y c z n e g o /In in g a  Bchwcr- 
kć. W yjm ujem y z niego następujące zdania '
. fakt, że je s t to  pierwsza książka o technice 
sztuki Chopina, w ydana przc.z polskiego m uzy­
kologa wc Francji, w ystarcza do stw orzenia 
szerokiego zainteresow ania d la  tego tomu. J a ­

sny  w ykład  analityęzuy gcnjuczu Chopina, ro ­
zwój jego stylu, jego dziel i psychólogji, tak 
jak się przedstawia oczom rodaka wielkiego 
ko m p o zy to ra   przykuw a do wytężonej lektu­
ry . jiLupę stw arza tu zasadnicze 'wartości, do­
tychczas nieznane lub nieurzcczywistmione 
przez inną ch biografów Chopina. Opluje próf. 
Jachnnockiiogo eą szczególnie wartościowe dzię­
ki, temu. ponieważ w rozunnowamiu jego czuje 
się niezmiernie bliski kon tak t ze sz tuką Cho­
pina, tę  wspólność duchową, k tó ra  uinożliwia 
mu dać  wierno w yjaśnienie dzieła Chopina - 
przestrzec przed falszywum jogo inter.prctowa- 
ninn. Prof. Jaolm nccki posiada niotylko pełne 
m istrzostw o sw ojej spcej.ilucści. ale także ta ­
len t literacki do zajmują :ego i precyzyjnego 
imzedstawicnia tem atu ’1.

Jedno  z najpoważniejszych p!sm perjodycz- 
nycii we Fruuci dwmtygodini.k^.Al e r  e.u r e 
d e  F r a n c e 11 jrośnięcił sprawozdaniu książki 
prof. Jacldm eckicgo praw-ie siedem stron sw oje­
go num eru z pierwszego lutego 1931. Uitc-r 
(ej k ry tyk i, A. F e  h u  r  e - L  o n g e  r  a y .  tw ier 
dzf. że: „książka p, Z. Jachim ockiego łmdzie 
służyła, n ietylko do u,uwalenia wielkiej sławy, 
ale dzięki swojej treśc i czysto analitycznej, oh-, 
joktyw nio muzycznej i technicznej, przekona 
muzyków  -o, poważnych korzyściach, jak ie w y .! 
TU-oią z pogłębionego studjum  twórczości, kui- 
rą  ja  osobiście uważam za leamień w ęgielny nu- 
sz"j nowoczesnej muzyki. K siążka prof. Jach:-- 
meckiog-o odznacza sio suurenną iiezciwoticiią. 
Prof. Jacliim ecld mioże być pewny, że nigdzie 
bardziej niż we Francji książką jego nie bę­
dzie lepiej zrozumiana i oceniona. P osiada ona

w ezystiJe zaloty, k tóro  ra  nam  d ro g ie  szcze­
rość, entuzjazm , pragnienie służenia wielkiej 
oprawie, ścisłość analizy. W ielka troska fi praw 
dę charakteryzuje ducha ogólnego lej książ­
ki. Legenda n ie zajinujo tu  żadnego miejsca 
a kiedy należy poddać fak ty  kontroli, au tor nie 
waha się zachow ać ostrożności daleko klącąj. 
Je s t to  nadm iar ekromności. mam bowiem -wra­
żenie. że jeżeli czego nie udało się poznać prof. 
•lachimeckiomu, to  i tak  nie będzie pewnie mia- 
oł szczęścia być k idyś pozn.unem prze? paś. 
8zczególn:e  co do  pani Georgn 8and. powiedzia­
no tu  rzoczy bardzo s,prawiod.li\\e, kbómkkory- 
giiją zdania rom ansepisarzy n a  ten tem at. —  
Ale po za histo.rją i pożyteczną anegdotą, war­
tość książki Jpólęga, w  pierwszym rzędrio na 
liry tyoe analitycznej dzielą Chopina, całego je ­
go d-ziel.a. gdyż .lic nio zostało tu potnim ęt'1 
naw et pierwsza znana kompozycja Ohopia* 
polonez, k tó ry  napisał kiedy miał zaledwie 
osiem la t. Życzę więc dziełu prof. Jachiineć- 
kiego ja k  najw iększego powodzenia. Te karty  
trzyszły w sam czas. Są one wspankałe w swoim 
■ntuzjaźmie jasnow idząci m. pobudziły lid* po- 

budizą. wiolo um ysłów  ciekawych i b< /s tro n ­
nych. Służąc dziełu Chopina, 'będą one służył'/ 
bardz‘e,i jeszcze korzystnie przeznaczeniu to­
go dzieła, mianowicie rozv ojowi naszej nowo­
czesnej m uzyki”.

K siążka prof. Jaonim eckiego została już 
przetłum aczona n a  jeżyk niemiecki i w ip ę d in -  
gim czasie m a się ukazać w niemieckiom wy­
daniu
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nie odbyli, nadto wszyscy oficerowie roczników 
1895, 1902, 1903 i 1905 oraz ci z roczników 
1884. 1896. 1897,1899 i 1900. k tórzy  w ubic 
gdym roku odbyli pierwszo ćwiczenie, jako no- 
womianowani lub nowoprzyjęci z b. arm ji za­
borczych. wreszcie z roczników 1900, 1901, 
1902, 1903, 1904 i 1905, k łórzy  do 1-stycznia 
1931 r. byli świeżo mianowani oficerami rezer­
wy lub byli świeżo przyjęci do W. P. z b. armji 
zaborczych;

2)na 8 tygodni oficerowie rezerwy i pod- 
chorą.żowić rezerwy nrtyiorjp przeciwlotniczej, 
pomiarów art. i pr>miaró%j radjow ych ze wszy­

s tk ic h  kategnrji. wymienionych w pierwszym 
pu.nkćśc. nad to  kandydaci n a  ppor. Tez. z po­
śród Ochotników, k tórzy złożyli podania o przc- 
mianowc.nio na oficerów rezerwy.

Powołani też h ę lą  podchorążowie rezerwy: 
a) wszyscy, którzy ukończyli szkoły podcho­
rąży cii rezerwy w r. 1929, b) ,]poi owa w lo tn i­
ctwie u bąlonoeb z pośród tycb. k tó rzy  ukoń­
czyli w r. 1930 szkolę p o i chorążych rezerwy, 
c) ci. k tórzy v roku uh. byli powołani i nie od­
byli ćwiczeń, wreszcie d) wszyscy absolwenci 
szkół podchorążych rezerwy, którzy odbyli 
,iediio ćwiczenie w  rezerwie i nie zostali zakw a­
lifikowani ,na ppor.

Wystawa przesiwpmźHoza.
Okręgowego Związku K as Chorych została 

o tw artą  w Krakowie, przy ul. R ajskiej w gm a­
chu b. T eatru . Pokaz filmów propagandow ych, 
objaśnień udzielają lekarze. W ystaw a o tw arta  
codziennie od godz. 9-tej rano do godz. 8-mej 
wieczorem —  do dnia 1-go m aja br

Ze względu na olbrzymia spustoszenie, ja ­
kie w naszoin społeczeństwie czyni gruźlica 
jest obowiązkiem każdego inteligentnego czło­
wieka zapoznać* się zo sposobami w alki z gru- 
żjjaą i d latego należy zwiedzać w ystaw ę jak-* 
najliczniej, a to tembardziej, iż w stęp jest bez. 
p łatny.

2 lata więzienia za agitację 
komunistyczną.

Przerwana w  ubiegłym tygodniu  rozpraw a 
przed krakow skim  sądem  przysięgłych przeciw 
K onstantem u Sa/ano-wowi, oskażonemu o 
zbrodnię zdrady głównej z ;8j$ 58 i 59, toc-zyła 
się w dalszym ciągu wczoraj. Sazanow jak już 
pisaligiiiy je s t ' tajem niczą postacią o kilku na­
zwiskach. Był on podczas wujjny żołnierzem 
Denikina, P etlury  a następnie służył w armji 
polskiej; znaleziono fówniee przy nim fotogra­
f i i  .FSO w strojii żołnierza sowieckiego.

Gdy osiadł w K rakow ie, jako  robotnik fa- 
b n k i  sygnałów  kolejowych ofiarował swoje 
usługi samodzielnemu relerutow i inform acyj­
nemu DOK w* Krakowie, a w trakcie  tego 
aresztow any został pod zarzutem  propagandy 
komunizmu Aresztowano go w chw ili,"gdy  
z fabryki wynosił pak iet z bibułą kom unistycz­
ną.

W czoraj przesłuchano szereg „świadków i 
wydano na podstawie w erdyktu sędziów przy­
sięgłych w yrok, skazujący  Sazanowa na 2 la ­
ta  c. więzienia. T rybunałow i przewodniczył 
«s», Stuhr, wotowali sso. Je k  i so. K onopacki, 
oskarżał prok. dr. Kozłowski,

PROCES LITERACKI W KRAKOW IE.
Ręiś w sobole o wpół  do 12-tej odbędzie się 

w sądzić okr przy nl. Senackiej, eala 71 cie­
kaw y proces literacki, dotyczący konfiskaty  
poem atu Tadeusza Peipera ^N aprzylU ad11, 
Osnulego na. tle spraw y brzeskiej. S tarostw o 
grodzkie skonfiskowało w  poemacie szereg 
miejsc, a sąd konfiskatę zatwierdził.

Hoianski przed sądem.

Proce? Pekińskiego w W ar-zuwic o zamach 
na poselstwo sowieckie skończył’ się wyrokiem 
skazującym  orkarżonego na 10 la t  więzienia. 
Rycina nasza przedstaw ia mom ent w ygłasza­
nia mowy obrończej przez adw. Fofm akl- 

Ostrowskiego. W głębi stoi Polański.

t
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c l e
LOSOWANIE KSIĄŻECZEK PREMJOWYCH.

Dnia 15. 4. br. odbyto się w  gm achu PKO.
przy  ul. (Ja.ansj 9. 20-te 7. -rzędu k
żeczok ma prcmjowane wkłady
we Serji 1-szej.

•Pr ero je w  wysokości zł. 1.000
stępujące Nry:

3.824 23.115 34.161
5.247 23.528 34.335
7.836 2.3.897 36.285

24.917 36.394
10.441 25.241 37.149
10.677 27.248 37.354
13.607 27.545 37.768
14.678 28.616 38.057
15.742 28.986 39.804
16.258 29.323 39.805
18.735 29.909
1S.824 43.467

31.038 44.962
20.471 32.069 44.966
21.225 32.134 45.102
22.261 32.527 45.701
22.288 32.847 45.929
23.207

46.423
46.448
46 841

M ś \

OBRÓT CZEKOWY P. K. O. W M-CU MARCU 
1931 R.

Ogólny obrót czekowy P. K. O. w ciągu 
m iesiąca m arca br. osiągnął kw otę 1.Stomil] zł. 
Z ogólnej .kwoty obrotu czekowego P. K. O. 
przypadało n a  obrót bezgotówkowy 1.123 mil­
iony zł., czyli 62% .

Stan kapitałów  złożonych n a  rachunkach 
czekowych P . K. O. wynosił w  dniu 31/3 1931 r. 
zł. 161.499.098.

Liczba czynnych kont czekowych P. K. O. 
wynosiła n a  koniec nwes. m arca  br. zł. 63.629.—

  X-------
h  rynHi walut nastroi zwyżkowy.

Giełda krakowska z 17 kwietnia.
Notowano: Bank Polski 124%—125 zf; 4%% 

Listv Zastawne Banku Krajowego 49 zł.
Ńa m ik u  walut nastrój mocniejszy. Dolar 

8.91—8.93 zł; czeki 8.91%— 8.92,% zł.
W akcjach tendencja chwiejna. Zniżkowo noto. 

wano akcje Banku Polskiego przy większych 
obrotach. Z papierów procentowych 4% %  Listy 
Zastawne Banku Krajowego utrzymane na wczo­
rajszym poziomie. Reszta bez zainteresowania.

Na pogieldziu zupełny zastój.
OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.

Warszawa 17 kwietnia. Dolary 8.92%. 8.94%, 
8.90%. Dewizy; Belgja 124,10, 124,41, 123.79';: Ho­
landia 358.29, 359.19, 357.39; Londyn 43,36 %. 
43.47 %, 43,26; Nowv Jork 8.92, 8.94, 8,90; Nowy 
•Tork telegraficznie 8,92. 8.94, 8.90; Paryż 34,91,
35.00, 34.82; Praga 26.43%, 26.49%. 26.37; Sztok­
holm 239.00, 239.60, 238.40: Szwajcaria 171.95, 
172.38. 171.52; Wiedeń 125.49, 125.80, 125,18; Wio­
chy 46.75, 46.87, 46,63; Berlin 212.54.

KURSA OBLIGACJI.
4% premjowa inwestycyjna zwykła J38.50 — 

feryjna 94 — 5% kcnwersvina 49—49.25 - - 6% 
dolarowa 71.75 — 7% stablizacyjna 82 — 10% 
kolejowa 104 — 8% L s ty  Zastawne Banku Gosp. 
Kraj 94 — 7% Listy Zastawne Bamiku Gosp. 
Kraj. 83.25.

GIEŁDA W  ZURYCHU.
Zurych 17 kwietnia. Parwż 20.30%. Londyn 

25.22. Nowy Jork  5.19.12%, Belgja 72.16. Włochy 
27.18%. Hiszpamja 51.80, Holandja 208.32%. Ber. 
lin 12-3.62, Wiedeń 72.99, Sztokholm 139.00, Oslo 
138.80. Kopenhaga 138.82%, Sofja 3.76, Praga 
.15.37%. Warszawa 58.15, Budapeszt 90.55. Biało 
grórl 9.12.80, Ateny 6,75, Konstantynopol 2 46, Bu­
kareszt 3.08%; Helsingfors 13.07%; Buenos Aires
169.00.

W Kinoteatrze UW Jffi ILI fA J* 44 D a w n o  o c z e k iw a n a  
dżwięhowum „ W / t i T l I f / t  P K E P I J E B A

u l ic a  Sw. t i e r s r u d u  5 . te ł. 1 2 4 -0 .

Najpotężniejszego arcydzieła d źw ięk ow ego dohv w soółczesnej osnutego we­
dług genialnej pow ieści E R Y W A  f i  A R I I  R E F I A R O S l E a "

Gigantyczna epopea mąk i przeżyć w czasie WIELKIEJ W O JN Y  SW IfiTO W EJ.

w  r o l a c h  L O U IS  W S M E i a  Ł E W K  & m i §  S Ł IF 1  $ l I M P l E f t ¥ I Ł L
l i y i l l    .....  r - 11    .......... 1 a iM a a B B B ł l  -------

Produkcje śpiewne w jęzrku niemieckim. Arcydzieło, które ż.yć Dęd/ie wiecznie w pamięci widza.

Początek przedstawień w dni powszednie o odz. 3., 5., 7. i -'10. w niedzielę i dni świątecz­
ne o godzinie 12, 2 , 4., 6., 8,, 9.45.

Przedsprzedaż biletów przy kasach kina codziennie od godz. ll- ie ; do 13'3d popołudniu, 
w niedzielę i święta od godz. 10 przed południem bez przerwy.

W s z y s tk ie  m ie js c a  n u m e ro w a n e .'U jjr a s z a  się o przychodzenie na początek seansów 
Wszelkie zniżki i jpassepartout nieważne.

1 myimummsmBsaammBa

a  Przeciwalkoholowa Ligi zdrowia 
w Krakowie <padsyła nam uchwalę obywateli 
gminy Nielepie-e, powiatu Chrzanowskiego,, któ 
rzy bezpośrednio po- wniesieniu przez rząd do 
Sejmu, noweli do ustaw y antyalkoholowej urzą­
dzili liczny wiec obywatelski sprawie tej 
poświęcony. Nowela ta  została już, jak  wia­
domo, przez Sejm i Senat uchwalona, teim nie­
mniej jednak p ro test m ieszkańców Nielepłe. 
jeden z w ielu protestów , jakie w całym kjraju 
zgłaszano z powodu kasow ania przez rząd 
ograniczeń w sprzedaży alkoholu — zasługuje 
na uwagę jako  odzwierciedlenie poglądów na 
tę -kwestię szerokich mas ludności. . *

..Rozumiemy —  stwierdza rezolucja, — że 
Skarb państw a ciągnie znaczne dochody z mo­
nopolu spirytusowego, rozumiemy i  to. że 
Skarbowi państw a, potrzebne są pieniądze; nie 
możemy jednak  pojąć i w ierzyć w to, by Pań­
stwo powołane do strzeżenia moralnych, spo­
łecznych i gospodarczych interesów swych oby 
wateli, mogło rozmyślnie wykorzystywać ułom­
ność ludzką dla celów czysto fiskalnych, z po­
zostawieniem na uboczu celów swego szczytne­
go posłannictwa.

W  pamięci naszej żyją jeszcze wspomnienia, 
tragedyj rodzinnych, zubożenia i u tra ta  mąśąt- 
ków, przepitych przez rodziców ja k o . fatalne

Protesty w imią zdrowia społeczeństwa.
UCHWAŁA OBYW ATELI GMINY N IELEPIC E FRZECIW  ZNIESIENIU OGRANICZEŃ

SPOŻYCIA ALKOHOLU.

skutki sprzedawania alkoholu im bez ograni­
czeń za czasów zaborczych. Dziś zaś kiedy 
czasy są ciężkie, nie możemy patrzeć bez pe­
wnej trwogi w  przyszłość i jej zgubne następ­
stw a, z powodu zam ierzonej- akcji udostępnia­
jącej sp-ożycic alkoholu.

Nic można dopuścić do tego, by po wsiach 
powtórzyły się te sm utne wypadki, a  w mia­
stach, by znękane kryzysem gospodarczym ma­
sy robotnicze i zastępy bezrobotnych szukały 
zapomnienia swych trosk w alkoholu, niszczą­
cym zdrowie i byt, zwiększającym przestęp­
czość i .działającym na nerw y i tak  łatw o za. 
palnego m aterjału, jakim są rzesze beżrobo. 
tnych. i

Z tych to  względów, uważając alkohol ja.ko 
źródło zła i występku i ty lko w ograniczeniu j 
konsumeji go. widząc jedyny ratunek, wolni 
od wszelkich względów politycznych, łączymy 
się z organizacjami o charakterze przeciwalko­
holowym do zgodnego apelu i w imię niezawi­
słości państwowej drogo krw ią ludu okupionej, 
w imię zdrowia Społeczeństwa naszego i jego 
odporności na zakusy zdradzieckich sąsiadów, 
w imię zasad chrześcijańskiej moralności tak  
łatwo i często skutkam i alkoholu naruszanej 
—  wołamy o uchylenie wspomnianej noweli i 
utrzym anie w calei rozdae-ości i mocy ustaw y 
antyalkoholowej z dn. 23 IV. 1920 r.

Lf oh w ała nosi 150 podpisów mieszkańców 
gmiiiT.

ka rolnicza"; 15.20 Muzyka z Warszawy'; 15.40 
Program dla dzieci; 16.10 Odczyt pt.: „Ó docho­
dzeniu nieślubnego ojcostwa'1 — wygłosi dr J. 
Gwiazdomorski, prof. Un. Jag.; 16.30 Plv;y gra­
mofonowe; 16.40 Odczyt z Warszawy; 16 55 Płyty 
gramofonowe; 17.15 Feljoton; 17,30 Wieczór Spi­
sko-Orawski; 18.10 Koncert z Warszawy; 19 Ro­
zmaitości; 19.25 Feljeton 19.40 Program na dzień 
następny; 19.45 Komunikat „Z przed stu la t'1; 
19-50 Komunikat sportowy, ewentualnie płyty gra­
mofonowe; 20 Słuchowisko kabaretowe; 20.30 Re­
cital fortepianowy; 22 Felieton 7, Warszawy: 22.15 
Pieśni z Warszawy; 22.50 Komunikaty; 23 Muzy­
ka lekka i taneczna.

Lwów ("380.7). G. 16.10 Programowa skrzynka 
pocztowa. Korespondencję bieżącą omówi dyr. pro­
gramów, p. .J. S. Petry: 16,55 ,Lwów Gwaljor" 
dialog w e.xprosie, pp W. Budzyńskiego i Radź 
Behari Lal Mathura; 17.30 „Szarady i zagadki" 
w opracowaniu p. St.. J. Nowaka; 17.40 Koncert, 
orkiestry mandolinowej „Hejnał" pod batutą o. A. 
Eplera; 23 Muzyka taneczna z PaJais de Danse 
„Bristol" we Lwowia. Orkiestra braci Rosner.

Warszawa (1411.8). G. 10.15 Nabożeństwo z Po­
znania: 11.58 Sygnał czasu, hcinal krakowski: 
12.15 Poranek symfoniczny z Filharmonii War­
szawskiej; 14 Odczyt rolniczy „Sposoby sadzenia 
ziemniaków w zależności od gatunku roli"; -14.20 
Koncert; 11.50 Koncert; 15 Poscadanka prawnicza 
(dintojr'.: ,15.40 Felieton prof. F. Osseudowskicgo 
pf.: „W mroku dżungli podzwrotnikowej"; 16.10 
„Skrzynka pocztowa"; 16.30 Płyty gramofonowe; 
16.40 „W rocznicę Raszyna"; 16.55 Płyty gramo­
fonowe; 17.15 „Prorok soli i wolności"; 17 30 Wie­
czór Spisko-Orawski z Krakowa: 18.10 Koncert 
Reprozontaeriny Orkiestry Pol. Państw.; 19 Ro­
zmaitość': 19 25 Dialog pt.: „Papier ’ życie na sce­
nie": 19.40 Program na dzień następny; 19.45 Ko­
munikat ..Z przed stu lat"; 19.50 Płyty gramofo­
nowe; 20 Sluohowiskr kabaretów:'-. 20.30 Recital 
forfonianewy E. Steinbergom; 2.1.15 Kwadrans li­
teracki: Wielki Czwartek w Warszawie 1794 t .“. 
Fragment, z pow. W. DomfiiĆźa Grom "' 2130 
Koncert popularny w wykonaniu erkinstry P. R. 
pod dyr. J. Ozimińsk:ego; 22 Prof. Zieliński wy­
głosi felieton pt..: Manja tworzenia; 22.15 Pieśni 
H. Opieńskiego odśpiewa p. M. Janowski: 2.3 Mu­
zyka tanecznia z Sali Malinowej hotelu ’ W stol". 
Orkiestra pod kier. Karasińskiego 1 Katasrka.

Katowice (408.7). G. 14 Ks. dr Tl. Ro«!ński; 
„Królestwo moje nie 7. tego świata"; 14.30 W}. 
Włosik: Pogadanka z działu: .Ogrodnik śląski"; 
16.10 Skrzynka pocztowa. Korespondencję bieżą­
cą omówi p. St. Rtf-czko-wski; 16 30 Tntmmezzo 
mnzycznlWź udziałem p. Z. Adamskiej (wiotoncze. 
la): 16.55 Intermezzo muzyczne z udzmłem r>. Z. 
Adamskie i (wiolonczela); 19 „Bery i bojki ślą* 
kie" — Karlik z Kocyndra (prof. St. Ligoń).
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Ceny zboża i mąki na piełdzie 
krakowsk»ei.

Giełda zbożowa. Kraków 17 kwietnia. Kuku- 
rudza rumuńska 32—33. groch Vicłorja 42—46, 
pólvictorja 36—38. pastewny 32—35. peluszka
50—54. groch polny 33—35. maka pszenna. grvsi- 
kowa. 59—61. pszenna 45% 57—58. _ pszenna 65_%
51—52. pszenna kongresowa grysikowa 56—57, 
pszenna kongresowa. 0000 51—o2. - żytnia typowa 
42.50—43, pszenna razowa 42—43. otręby żvtn;e 
23, pszenne 23, pęcak fabryczny 36—37, chłopski 
35—36 zł. . ... l ... 'j ■'

Dowozy małe, tendencja spokojna.

Niedziela 19 kwietnia.
Kraków (312.8). G. 9 55 Pogadanka dla chorych 

w szp:talaeb, w-j’głosi ks. W. Szymbor, superjor 
Ks. Misjonarzy, 10.15 Nabożeństwo z Pozrania; 
11.58 Sygnał czasu, hejnał krakowski; 12.15 Po­
ranek z Filharmonii Warszawskiej; 14 Tuż. Ka­
wecki: „Z prac wiosennych w lasach"; 14.20 Od­
czyt rolniczy i muzyka; 15 Dr W. Płoski: ..Rroni-

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim, którzy oddali ostatnia 

przvsłuae nieodżałowanej pamięci Mężowi 
Ojcu i Bratu ś. p.

Edmundowi Makowskiemu
i złożyli nam tyle wyiazów szczerego 
współczucia, a przedewszystkiem Naj- 
nrzewielebnieiszemu Księciu, Metropoli­
cie, Radzie Dekanalnei A K. i c Jemu 
Duchowieństwu, Kolegom Zmar ego, Ban­
kom; Polskiemu, Spółdzielczemu, Przemy­
słowemu, Gospodarstwa Kraj< wego. Zwią­
zkowi Banków, Kasie Oszczędności M K., 
Izbie Handlowej, Komitetowi L. O. P. P„ 
Sodalic om i wszystkim Katoiokim Sto- 
varzy--zeniom, oraz licznym rzeszom Zna- 
omym i Publi zności, ślemy tą drogą 

głębi serca ptynące

„ B ó g  z a p ł a ć " .  

Żona z synam  l odzeństw o.

‘I

SINTAIR STEEMAN:

—  T em  lep ie j —  ro ześm ia ła  się N eta . 
—  W id zę  sław ę. W  p rzysz ło śc i ja k iś  h is to ­
r y k  p rz e g lą d a ją c  s ta re  k ro n ik i, zna jdz ie  
w  n ich  u s tę p : „W  ro k u  p a ń sk im  19.., w  m ia­
s te c z k u  H o u th a len  ogólne zgorszen ie  w y­
w o ła ło  p o jaw ien ie  się mło-dej d z iew czyny  
w  k aw ia rn i ,,pod U rszu lą". F a k t  że w spom ­
n ia n a  dz iew czyna , z a d a ją c  g w a łt dobrym  
ob y czajo m  m ia s te cz k a" ...

Ż ałosny  ję k  zad rża ł w pow ietrzu ...
—  Je z u s , M arja! —  k rz y k n ę ła  N e ta  —  

to  g łos Lulu!
M iette  p ob lad ł.
—  N ie zau w aży łem , z k tó re j s tro n y  d o ­

lec ia ł n a s  jęk . ^
—  N eru ś zn a jd z ie  —  rzuciła  g o rąc zk o - i 

w o N e ta  —  N eruś, sz u k a j L u lu , sz u k a j pie-1 
sku! T e r je r  p o d n ió sł nos, w ęsząc ; po chw ili j 
zn iży ł się l<u ziem i i puśc ił się pędem  przez j 
las, a  za nim  Neta, i M iette . ro z ry w a ją c  po 
d ro d ze  o c iern ie  n a d sz a rp n ię te  p rzez  przez 
N erusia  spodnio .

—  S ły sza ł p a n ?  —  zaw o ła ła  nie z a tr z y ­
m u ją c  się w  b ie g u  N eta .

N ow y  ję k  ty lk o  w y ra źn ie jsz y  i b liższy  
do lec ia ł ich uszu.

—  P rę d z e j, p ręd ze j, p anno  N eto! —  za ­
w o ła ł d e te k ty w , p rze d z ie ra jąc  się przez 
k rz a k i.

—  Co to je s t?  Boże! — n ie lu d zk o  k rz y k  
n ę ła  N e ta .

L u lu , p rzy w iązan a  do d rzew a g rubęm i 
p o stro n k am i, ję c z a ła , s ta ra ją c  się uw oln ić

30  tw arz  z b ru d n e j w łóczkow ej ch u stk i, k tó rą  
o m o tan ą  m ia ła  c a łą  g łow ę.

Je d n y m  skok iem  d e te k ty w  b y ł p rz y  
n ie j. S cyzo ryk iem  p rzec ią ł k rę p u ją c e  ją  
w ięzy  i od w in ął w łóczkow y  szal z tw arzy . 
O d zy sk aw szy  sw obodę ruchów  L u lu  zachw ia­
l i  się i u p a d ła  zem dlona w  ram iona  Mięt* 
te ‘a. •.

N ie tra c ą c  p rzy to m n o śc i, N e ta  um oczy­
ła  ch u s tec zk ę  w  poblisk im  s tru m y k u  i zw il­
ż y ła  n ią  tw arz  i sk ro n ie  p rzy jac ió łk i.

—  S pójrz n a  m nie, k o ch an ie  —  p ro siła . 
—  J u ż  ci lep ie j, p raw d a?  C-o ci się s ta ło , 
m oje z ło tk o ?

—  Z araz —  w y sz e p ta ła  L u lu  i w zd ry g ­
n ąw sz y  się, d o d a ła  —- zim no mi.

D e te k ty w  zd ją ł posp ieszn ie m a ry n a rk ę  
i tro sk liw ie  o tu lił n ią  ram io n a  dziew czyny .

—  P ić  —  szep n ę ła  znów  L ulu .
—  N iech pa-ni pó jdz ie  do c h a ty  w łóczę­

gi, to  o p arę  k ro k ó w  s tąd  —  rze k ł M iette 
do N ety  —  i poprosi -go  o ja k iś  k u b ek . J a  
tym czasem  zo stan ę  tu ta j.

N e ta  p o b ieg ła  w- k i e r u n k u  w sk az an y m  je j 
pi zez d e te k ty w a  i w  p arę  m inut, później p o ­
w róc iła  z o lbrzym em , k tó ry  p o trzą sa ł g ło ­
w ą  ze w spó łczuciem , p o w ta rz a ją c  co chw i­
la :

—  B iedna p an ien k a , k to  m ógł na n ią  
n ap aść?

. O rzeźw iona ch łodną w odą ze s tru m y k a , 
L ulu  p rzy ch o d ziła  do siebie. N ik ły  ru m ie­
n iec  pow rócił na je j p o b la d łą  tw arz y czk ę  i 
oczy  n a b ra ły  b la sk u .

—  U ff... J u ż  mi lepiej... —  rzek ła , 
u śm iech a jąc  się do  p rzy jac ió łk i. —  M yśla­
łam , że już po m nie. O m ało  m nie nie z a d u ­
siły  te  szm aty  —  w zd ry g n ę ła  się ze w s trę ­
tem .

D e te k ty w  o g lą d a ł b ro n zo w y , zniszczo­
n y  szal w łó czk o w y , k tó ry  z d ją ł z tw a rz y  
dz iew czyny .

—  A te ra z  pow iedz, co to  b y ło  —  za ­
w o ła ła  N eta .

S p ra w a  p rze d staw ia ła  się n as tęp u jąco :
Obie p an ien k i w y sz ły  z dom u oko ło  d n i 

g ie j. T ego  ra n k a  L u lu  o trzy m a ła  lis t od p a ­
n a  V im o n , w  k tó ry m  p ro feso r b ła g a ł ją , 
a b y  zech c ia ła  się z n im  zobaczyć, i n a z n a ­
czy ł sp o tk a n ie  na p o lan ce , w  pobliżu  ch a ty  
„w łóczęg i" . V im o n , m im o, że L u lu  n ie za 
ch ę ca ła  go do teg o  w ca le , p isy w a ł do niej 
częs te  lis ty  i p rz e sy ła ł p łom ienne w iersze, 
w  k tó ry ch  w y zn a w a ł je j sw oją  m iłość. L u lu  
w a h a ła  się, czy  u lec  p ro śb ie  m łodego  p o e ty , 
lecz zd e cy d o w a ła  się w reszcie  po łożyć k o ­
n ie c  ty m  w y zn an io m  i rozm ów ić się z nim  
o tw arc ie . N e ta  n ie  c h c ia ła  b y ć  obecną  p rzy  
te j rozm ow ie, d la te g o  p rz y ja c ió łk i p o żeg n a­
ły  się w  losie i L u lu  p o sz ła  sam a n a  u m ó ­
w ione m iejsce. Y im o a  c z ek a ł n a  n ią , p rze­
ch a d za ją c  się  po po lan ie .

P an ie  p ro feso rze  —  rze k ła  bez w stępów  
L ulu  —  zgodziłam  się n a  p ro śb ę  p a n a  i nim  
w ysłucham  teg o , co p an  chce pow iedzieć , 
p ra g n ę  w y jaśn ić  sy tu a c ję . Od d łuższego  
czasu  p rz e ś la d u je  m nie p a n  sw o ją  m iłością. 
G odzien ran o  odb ieram  lis ty , do k tó ry c h  p i­
sa n ia  n ie  u p o w ażn ia łam  go  byn ajm n ie j... 
J e ś li u cz u c ia  p ań sk ie  są szczere , d laczego  
nie s ta ra ł  się p an  b y w ać  leg a ln ie  w  dom u 
m oich rodziców , n ty lk o  chodził co n o c  pod 
m ojem i oknam i i p rz y sy ła ł lis ty . G d y b y  
w p a d ły  w  ręce  m ojej m a tk i, n a ra z iły b y  
m nie n iew ątp liw ie  n a  duże p rzy k ro śc i. Nie 
za s tan o w ił się p an  n a w e t w cale  n ad  tem , 
że m oże jeg o  m iłość je s t  m i n iem iła ... m im o 
m ego m ilczen ia , n ie  p rz e s ta ł p a n  za sy p y ­

w ać  m nie w y zn an iam i. P rz y s łam  dziś po­
w iedzieć lo ja ln ie  i uczciw ie, że n ie  k o ch am  
p an a  i n igdy  n ie  pokocham  i że m usi p a n  
p rz e s ta ć  p isy w ać do m nie.

—  J a k to ,  o d b ie ra  mi p an i w sze lk ą  n a ­
d z ie ję?  —  rze k ł zgnęb iony  V im on . —  Może 
k ie d y ś  zm ieni p an i zdan ie  i odpow ie w za ­
jem n o śc ią  n a  m oje uczucia .

—  N ie, p an ie  V im o n . N ie s ta n ie  się to  
n ig d y . N iech p an  p rze s tan ie  m yśleć  o m nie.

—  P ro sz ę  pozw olić mi chociaż p isy w ać  
ja k  d aw n ie j —  b łag a ln ie  szepną ł p ro fe so r,

—  N ie m ogę się n a  to  zgodzić. P roszę  
m i w ierzyć , że  ta k  będz ie  lep ie j d la  naa  
obo jga .

—  A  przecież , m oże zdo łam  zczasem  
p rz e k o n ać  p an ią , że...

—  N ie b ęd z ie  p a n  p rz e k o n y w a ł o  tu ­
czem  i w ogóle n iech  p a n  zostaw i w  spoko ju  
p an n ę  T orp ille , Która, n ie ży czy  sobie z p a ­
nem  rozm aw iać —  roz leg ł się ko ło  n ich  
g ło s  J a n k a  M essire, n ab rz m ia ły  w śc iek ło ­
ścią.

V irnon  p o b la d ł ja k  śc iana .
r -  J a k  śm iesz o d zy w ać  się  d o  m nie 

w  ten  sposób! —■ k rz y k n ą ł. —  D laczego  nie 
je s te ś  w  k la s ie  o te j po rze?  P ro sz ę  cię, ab y ś  
w  te j chw ili w ró c ił do k o leg ju m . W ieczo­
rem  po rozm aw iam y .

—  N ie w ró cę  i rozm aw iać  z p an e m  nie 
m am  n ajm n ie jsze j chęci —  odpow iedz ia ł 
b ru ta ln ie  J a n e k .  —  N iech  p a n  sobie n ie  
w y o b raża , że w olno p a n u  d aw a ć  m i ro z k a ­
zy! Je szc ze  p a n  zobaczy , co to  je s t  sp raw a , 
ze m ną! —  w y k rz y k iw a ł, p ien iąc  się  ze zło 
ści.

(Ciąg dalszy nastąpi)’.
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Odpowiedź Francji na „Ansciiluss“ 
gospodarczy.

Paryż, 17 kwietnia. W szystkie> wielkie 
paryskie dzienniki donoszą dziś jedno­
głośnie, że od pewnego czasu rząd fran­
cuski prowadzi pertraktacje z rządami 
Polski, Anglji, Włoch i  Małej Ententy 
w sprawne opracowania planu reformy 
gospodarczej, jaki ma być przeciwstawio­
ny ausbm-niemieckiej unji celnej. Plan 
ten ma być przedmiotem obrad przyszłej 
konferencji europejskiej i Rady Ligi Na­
rodów. Rząd niem iecki jest stałe informo- 
wany o przebiegu rokowań. Plan gospo­
darczy, zainicjowany przez Brianda, zmie­
rza do udzielenia specjalnych ulg celnych 
państwom rolniczym Europy wschodniej 
i  środkowej.

Przemysłowcy polscy w Moskw.e.
Moskwa, 17. 4. (PAT). W c czw artek rano  

p rzybyła d a  Moskwy g rapa  przemysłowców 
polskich z p. W ierzbickim n a  czele, calem 
wzięcia udziału w  dorocznem  zebraniu polsko- 
sowieckiego tow arzystw a akcyjnego ..Sowpol- 
Imrgu". N a dworcu przemysłowcy powitani byli 
przez przedstawiciela ludowego komisarjatu 
handlu zagranicznego Rogolepowa, delegacji; 
Sowpoltorgu i przedstawicieli poselstwa pol­
skiego. Człoukowio delegacji polskiej w krótce 
po  przyjeżdzio złożyli w izytę portowi polskie 
mii w Moskwie p. Patkowi, a  następnie wzięli 
udział w  bankiecie, wydanymi n a  ich cześć 
przez dyrekcję Sowpcltorgu.

„SALA BOLONSKIEGO,

Itr. 7.

Król Alfons nie stracił jeszcze nadziei
* *.? fti

P aryż 17 kw ietnia. Przed odjazdem z Mar 
iSylji król Alfons wyrazi! się, iż to  co uczyml 
kosztowało go więcej odwagi j poświęcenia, 
aniżeli gdyby był na czele szwadronu kaw ale­
rii rzuci] się do H aku . Z przem ówienia król? 
w ynika, że nie straci] on jeszcze nadziei, iż wy 
bory parlam entarna w czerwcu m ogą jeszcze 
wiele zmienić w onecnej sytuacji. P rzyjazd b. 
króla Alfonsa;’ do P aryża sta ł się wzrusza­
jącą m anifestacją, przypom inającą ranne przy­
bycie Krdowei do stolicy francuskiej. Na dw or 
cu w itali króla szef sekretaria tu  prezydenta re- 
piiibliki, zastępca szefa protokołu dyplom ntycz 
nogo w imieniu min. Brianda, am basador hisz­
pański wj Paryżu i  szereg osob:stośei ze św iata

artystycznego F rancji i Hiszpanji. oraz m onar. 
chiści francuscy. M anifestanci pojawili się p o i 
hotelom, w którym  zam ieszkała hiszpańska pa* 
ra  królew ska. Król i królo>va wyszlf na balkon, 
pozdrawiając tłum.

W  przeciwieństwie do królowej, król Alfons 
nie jest wcale zmartwionym, a uradowany triespo 
tiziewanem przyjęciem, okazywał wcale dobry 
bumor

T uż po przyjeżdzio w wesUbtilu hotelowym  
kroi podziękowali prefektow i policji za ochrono, 
i z uśmiechem dodał: „Zamieszkam teraz w w a 
szym kraju, gdzie czuję się jak u siebie w do 
mu. Będę się starał, abym został sympatycznym  
banitą-’.

Rząd inusi mieś poparcie narodu.
OŚWIADCZYŁ ROMANONES. ■■a

W  niedzielę, dnia H  kwietnia 1931 
o gadzinie 8 w ie c zóriĄ E m m a  B O L O N S K A  k

W Ś p i e w a c z k a  ^
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P rzy  lo rlep ian iŁ  8 y r. f io ie s ła w  W f t L L E K - W f l l E W S K
P r o a r a m :

1. uORDIClIHl l . Ogni sa ła ta  u r e t t  l lo n t  acteso
Z n i m  sUTHi fi. l 'a ) t8 łta
3. SCHDIMN R. i )  Mandnatii

b )  Da n u l wie tina Blanc
i ,  SCRDJfRT Fr. 0  Dia Fo’cIIli " v - --W a ) l a l  dcm Wassei n  liiwen

P a u z  0

5. ttL E h ttl ifi. j j  j i  m i  w u t u i e n
fi. HERMY i J o f s z S i.brna nić
7 . i l ' W  f ł l i t j in Iw ie ira iło
8. RflVftt Y. i"  M d d k a

b ’ N a r '! !
WVA°. J. D chka kaailo'1
SMETANA B. Srja z o j .  . H m i z h 11

Paryż 17 kwioSnia. .Malin" przraosi dziś 
■wywiad swego m adryckiego korespondenta 
z hr. Romanoncf:em w kw estji ostatn ich  wyda,- 
rzcu w  Iliszpanji. Ilr. R o p a  non es oświadczył: 
„Mojem życzeniem jest, dŚjy ustró j republikań­
ski rv Hiszpanii zakorzenił ąię głęboko. Rząd 
potrzebuje bowiem silnego i powszechnego po­
parcia, jeżeli będzie chciał sprostać ciążącym  
na nim zadaniom. Nie znajdzie rząd potrzebne­
go oparcia w  szerokich warstwach społeczeń­
stwa, wówczas trzeba się będzie oba.riać wy 
darzeń awanturniczych. Z innej strony  7zad nie 
możo sio dać unieść hasłom demagogicznym. 
Byłoby to  zgubą. Bez w zględu czv to  ustró j 
republikański, czy m onarchistyczny. jedność na 
rodu musi pozostać nienaruszona. Co byto do­
tychczas należy do przeszłości. T eraz trzeba 
kroczyć naprzód i nio tracić ufności1’.

pierwsze p s l f i p f a  nowego rządu.
Madryt 17. 4. (PAT). Na posiedzeniu Rady 

m inistrów  rząd prowizoryczny postanowi! ogło 
sić dekret, na mocy którego  do dirT 3t maja 
każdy z  ministrów ma pizeprowadzić rewizję 
dzieła dokonanego przez dyktaturę. R ząd po­
stanow ił również rozw iązać stałą część senatu, 
ze wag’lecdu mi to, że członkowie, wchodzący 
w skład tej części senatu nie byn wybrani, lecz 
mianowani przez króla, ora.z. że nie mają oni 
wejść w skład zgromadzenia o charakterze kon

I lii

styruanty, k tó ra  m a być wybrana 
wio 'powszechnego glosowania.. „

p-.clsta-

„Paiistwo kataJoi'skie w republice

Paryż 17 kw ietnia. J a k  z Barcelony dono­
szą., m iędzy pułkow nikiem  Macią a. rządem 

republikańskim  w  Madrycie osiągnięte .zostało 
porozumienie w sprawie stosunku Barcelony 
do Madrytu. Na m oev porozumienia, zaniechane 
zostaio okresien e ".Republika Katalońska-’ 
Katalo.nja otrzymała, nazw ę oficjalną: .-.Pań
stw n K atalońskio w  Republice H iszpańskiej11.

Madryt 17. 4. (P A T . Rząd otrzym ał z Bar­
celony wiadomość, stw ierdzającą, że w K ata. 
lonji pasuje nastrój jak największej serdecz­
ności w stosunku do reszty Hszpanji i żo istine 
ją  tam najpom yślniejsze 'w arunki do współpra­
cy nad utworzeniem republik.

Dyplomaci hiszpańscy u»ibpu'a.
Madryt. (PAT). Ministrowie pełnomocni Hifcz 

panji w Danji, Grecji i przy Kwirynalo złożyli 
dymisję. Podobnie u stąp ił przywódca najwyż­
szej rad y  woj ran  ej.

Londyn 17 kw ietnia : Dziennik1 dowiadują 
się, żo nowym ambasadorem feis/panskim w  Lon 
dynie zostanie powieściopisarz i krytyk Don 
F amon Ferez de Ayala. k tó ry  do Loiiirlyfm pbzy 

z  początkiem przyszłego tygodnu

Liberali uratowali rząd Mac Donalda

Ą  Forteniaii koneer!owv STF.INWAY & SONS. ^

& o  a t a * n f o n i ę € i i M

Akademia ku czci św Augustyna 
w Krakowie.

W najbliższą niedzielę odbędzie się w Kra­
kow ie w Domu Katolickim przy ul. S traszew ­
skiego uroczysta akadem ia ku czci św. Augu 
styna .

W  bieżącym roku 28. VHI, kończy się rok  
jubileuszow y z okazji 1500-loeia śmierci W iel­
kiego D oktora Kościoła. Hołd mu oddaje ca 
ły  św iat chrześcijański. Przoduje tu  Ita lja , 
w której m iasta prawie niema, gdzieby uroczy­
stego obchodu nio urządzono W. ślad za Ita lją  
idą Niemcy, F rancja  i inne kraje.

Św. A ugustynow i zawdzięcza chrześcijań­
stw o bardzo wiele w zakresie egzegezy biblij­
nej, filozofji, dogm atyki, zw łaszcza ellki. P o­
tężny ten um ysł ogarniał wazystkie dziedz:ny 
myśli religijnej. Na każdej zostawił piętno gen
JU.-ZU.

Je s t św. A ugustyn bliskim człowiekowi. 
Jeg o  droga do Boga i do Kościoła po latach 
błędów i upadków , opisana w  przejm ujących 
„W yznaniach", czyni go zrozumiałym i bliskim 
współczesnemu człowiekowi.

K raków  winien tłumnym udziałem w nie’ 
dzielnej Akadem ji stw ierdzić sw oją cześć i 

sw oją miłość dla wielkiego „D oktora Łaski", 
jak  nazw ano św. A gustyna.

Fale Wisły wyrzuciły na brzep 
zwłoki kobiety.

W czoraj nad ranom Pale W isły ' wyrzuciły 
n a  brzeg rzoni zwłoki jakiejś Kobiety, m ogącej 
liczyć około 10 la t, Zwłoki znaleźli plaskarzo 

'obok portu w Plaszowie. W czasie oględzin 
zw łok okazało się, że lewa noga powyżej kost­
ki była przecięta ostrein narzędziem. Na bul- 
w ,vze n a  p rzestrzrai m iędzy R I mostem a  nio- 

■ stem kolejowym znaleziono czarny  kapelusz 
d am sk i, a obok ślady krw i, k tóro  prow adziły 
nad  brzeg W isły. Zachodzi przypuszczenie, że 
kobieta została zamordowana, a zwłoki rzuco-j 
ne do rzeki. . 1

Londyn, 17 kw ietnia. P rzyw ódca partji 
konserw atyw nej Baldwin wniósł w czoraj na 
wieczoraem posiedzeniu Izby gmin wmoseu 
wyrażenie rządowi vo tum nieufności z powodu 
niedotrzymania zobowiązań w kwestji usunie 
d a  klęski bezroooda. Po dłuższej dyskusji 
wnmsplc Bahlwina został odrzucony, przyczem 
rząd Mac Donalda uzyskał większość 54 gło­
sów. Dzisiejsza prasa poranna żywo omawia 
wcorajsze zwycięstwo Mac D onalda, podkre-

Dymlsja czechosłowackiego ministra 
sksrou.

Czoskodow acki m inister 6ka-rbu Dr Englisz 
podał się przed paru dniami do dymisji ze 
względów zdrowotnych. Zamierzał on zgłosić 
dymisję iuż daw niej, jednakow oż na życzenie 
rządu dymisję cofnął.

Dr Englisz piastow ał fękę - m inistra skarbu 
od roku 1923 bez przerwy i rząd  chciał zatrzy 
mać EnglNza. w gabinecie' przynajm niej do 
czasu rozwiązania najważniejszych spraw  go­
spodarczych Obecnie ze względu na jego zdro- 
wde zdecydow ano się cH misię przyjąć. P rezy­
dent ministrów Dr Udrżal wszczął natychm iast 
rokowania z przywódcami stronnictw  w sp ra­
wie- następcy  Dr Englisza. Dr Englisz zasia­
dał w rządzie jako  fachowiec. D latego leż i 
ohecuio czynione są sta ran ia  aby tekę skarbu  
objął tachowiec. k tóryby r ie  ulegał wpływom 
party j politycznych ' przy dystrybucji w ydat. 
ków: państwowych. Dr Kńglisz sam zapropnno- 
w ai swego następcę w osobie gubernatora 
P ocztow ej'K asy  Oszczędności Dr Trapla.

Proces mordercy duesseldorfsklpgo
Diisseldorlf, 17 kwigtnia. Na początku dzi­

siejszej rozpraw y przeciw- k iirtenow i prokura­
to r oświadczył, że zeznanie oskarżonego, iż ja­
ko- m łody chłopak zepchnął do R enu -pewnego 
chłopca zostało zbaJńue i uznano za praw ­
dziwe; Zbrodnia ta  nie może M i  k aran a , po­
nieważ czyn uległ przedaw aieniu, a  poza tem 
oskarżony popełnił czyn w  wieku nię podlegar 
jąeym  odpowiedzialności. N astępnie p rzystą­
piono ■ do przesłuchania panny G. Scli. Świa­
dek 28-letnia panna G.- Seh. opowiada, ie  
z K artonem  pojechała n a  odpust do Neuss. 
W  drodze pow rotnej K iirten -rzucił się na nią 
i pchnął k ilk a  razy . nożem, poczem zbiegł. 
N ieprzytom ną ..znalazł n ie jak i K iroher j  prze­
niósł ją  do nam iotu skautów , gdzie odzj skala 
chwilowo przytom ność i opowiedziała zajście, 
o Czern doniesiono policji. . -

ślając, że tak znaczna, większość wzbudziła 
ogólne zdumienie. W  kolach politycznych wy) 
rażany je st pogląd, że, wczorajsze, zwycięstwo 
jest dowodem wzrostu popularności rządu ro ­
botniczego. W yraźaią również przypuszczenie! 
iż między liberałami Lloyd Gtorge‘a rządem 
stanął układ, aby konserwatystów nie do nu­
ćcie do objęcia władzy

Czy uratują upadły bank?
Przyjazd angielskiego kapitalisty'.

Łódź, 17. 4. (PA T - „Głos Poranny1’ donosi, 
że w BHu dzisiejszym przyjeżdża d-o Łodzi 
p. TŁurtcr, pelnomccnik najpoważniejszego wie­
rzyciela angielskiego upadłego Banku Handlo­
wego „London derchant B ank" w Londynie. 
Również dziyiaj powrócił do Łodzi p. Bieder­
mann, k tóry  dotychczas prowadził rozmowy 
z wierzycielam i angielsłiimi w Londynie. P raw ­
dopodobnie w dniu jutrzejszym  w  godzinach 
porannych < Ibędzie się koiiierencja między gru 
pą angielskich wierzycieli a akcjunarjuszam i 
polskimi upadłego banku. Na konferencji toi 
omówiony będzie -szczegółowo bilans i odbędą 
się narady  nad sprawą sanacji banku.

ZATARG GDAŃSKI JESZCZE PRZEDMIO­
TEM OBRAD.

W arszawa, 17. 4. (Tclef. wł.) Rozpoczęte 
wczoraj w mioi>tcrstivie spraw  zagranicznych 
rozmowy' na tem at zatargu  z senatem  gdańskim  
nie zostały zakończone. D ata  wy'jazdu p. Gra- 
r in y  nie jest jeszcze wiadoma.

PODEJRZANY POŻAR W  URZEDZIE 
SKARBOWYM.

W arszawa, 17. 4. (Telep, wl.) Dziś nad ra­
nem wybuchł pożar w Glębokiem w lokalu 
urzędu skarbowego. Ogień zniszczył ws?ytkio 
ak t a  egzekucyjne i wwmiarowe. Prowadzono 
•są energiczne dochodzenia celein w yjaśnienia 
przyczy pożaru.
ORDER GRECKI NA PIER SI PREZYDENTA 

RZPLITEJ.
W arszawa, 17. 4. (Tclef. wł.) Poseł grecki 

przy rządzie Rzplitcj "wręczył dziś p. P rezy­
dentowi Rzplitej na uroczystej audjencji order 
Krzyża Zbawiciela pierwszej k lasy , nadany 
p. Prezydentow i Mościckiemu przez prezydenta 
republiki greckiej.

NARADY W  PREZYDJUM RADY 
MINISTRÓW.

W arszawa, 17. 4. (Tdcf. wł.) Dziś w połud­
nie w  Prozydjum  R ady Ministrów odbyła się 
pod przewodnictwem pm m jera S ław ka konfp- 
renyja, w  k tó rej wzięli udział poza p. premie­
rom p. w iccpremjer P ieracki oraz m inistrowie 
Zaleski. P rystor, Matuszewski i Połczyński. 
N arady poświęcono były  sprawom, związanym 
z międżynarodowem i konferencjam i gospodar­
czemu, k tóre odbędą sio w  najbliższym  czasie.

Wielka powódź w Kowleiiszczyźnle.
Wilnu. 1".. 4, (P A T . P rasa litew ska px la je , 

że, ,w; ciągu noey ,z; dnia 16 na 17 b. m, po . 
wódź w Kowieńszczyźnie przybrała niebywale 
rozmiary. W iększa część starego m iasta K o­
wna je st zatopiona. Główno ulice i place, n a  
których znajdują; śjtó'w ielkie sk łady  towarowe, 
stoją.-pcd w.edn.' W ody w ciąż w z j bywa i sięga 
ona już-o-lówjiych ulic. Dniem :"nocą bez -przer­
w y p rau iją : zmobilizowana straż  ogniowa, po ­
licja i wojsko. K ra na Niemnie i W ilji stanęła. 
dysia.ee rodzin znala-zlo się  bez dachu nad 
głową. Powódź odsunęła na. dafezw plan wsży&ł 
kie aktualno zagadnienia doby obecnej.

FirmŁ istniejąca przeszło 120 lat
odznaczona licznym i medalami i nagrodami na w ystaw ach ktajow vch i żaqrariicznycn

■ a  m i ę d z y  t y m i
WIEud ZLOTY MEDAL P W. K. w Pomauiu 1029 ZLOTY MEOAL WILNO 1928 wvstawa Rol.-Przem 
uhANO PRIX PARYŻ 1927 wystaw? Międzyu-ur. WIPv ł lO I f  M E O i l  i DYPLOM IW# w rat. Kościelna 
SRANOPRIX IIEGE (Belyial I92S wyst. Międzynar. ZŁOTY MFDAL STRYJ "i909 wystawa Gospodarcza

M a f w i ę k s z a  w K r a j u

D zw o iiów
B R A C I

FELCZYKSKItlH
W

ulica Króla

KAŁUSZU 

J. Sobieskiego 5*

ulica

(Małopolska

W PRZEMYSŁU 
Kra&ińskidgo Nr. 63

Odlewa dzwony iedynie z najlepszej0 
zacraniczneeo metalu, a to : dzwonY 
poiedyncze, zespoły harmonijne, wszel' 
kich rozmiarów i w dowolnych tonach- 
jakoteż dzwony do wyerywania melodji 

t. zw. Oarrilion.
Przelewa stare nieużyteczne dzwony 
oraz dostraja pod Gwarancją czystei 
harmonji do dzwonów iuż istniejących, 
co  jest s p e c i a ^ o ś e i a  S i m y .  

Posiada stale na składzie wielką ilość gotowych dzwonów o rozmaitej wadze i tonach. 
Yykoąuje we własnym zakresie kompletna dzwonnice żalazne, oraz wszelkiego rodzaju 

elazne konstrukcje wieżowe.
Wysyła na żądanie strony na miejsce specjalistę w celu udzielenia fachowych porad 

i waiazówek. , x
;ł. Poetarcza dzwony- na miejsce przeznaczenia własnym kosztem, a w razie zaś gdyby

altowe nie odpowiadały ~ '
kosztem napowrót, nK

a w razie
yc/.enio n stmuy icuDitiącei (w t m a k o n  u nowy) zaoiera je wtasnj m 
(''.C7,ąc sohie do stroUy kuoującej ża luj i  pretensji.

Promna ilość iisrow ootiffaini;c) do orzeBlatfu, Sa ła ta  ra ium i*
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Na miesiąc maj!
K sięgarnia Krakowska

Kraków, ul. św. Krzyża L. 13. 
p o l e c a :

ALBIN A. X., Prałat: Marja wzorem i opiekunką ~ ~
rodzin chrześcijańskich. — Czytania na m ie­
siąc maj ............................................................... 3.60

BECKX P. X. T. J.: Miesiąc m a j .......................... —.80
BOBICZ II. Dr X.: W ślady Marji. Nauki majowe

o obowiązkach chrześcijańskich . . . .  2.50
ESTREICHERÓW A E,: Maj dzieci . . . .  - . 6 0
FELIŃSKI Z. S. X. Arcybiskup: Nabożeństwo ma­

jowe * p ieśn i i rozmyślań ułożone. Oprawne 1.50
BŁ. GRIGNON DE MONTFORT L. M.: O dosko­

naleni nabożeństwie do Najśw. Marji Panny 4.—
GRYZIECKI Wł. X.: Rozważania w  czasie nabo­

żeństwa m a j o w e g o ........................................... 2.—
JAWORSKI J. X. Prałat: 33 krótkich nauk na

m iesiąc maj .   2.80
KŁOS J. X. Infułat: Magniiicat. Nauki o Matce

Boskiej na m iesiąc maj . . . . . . 5.—
KOŁIPINSKI ST. Dr X.^j Krótkie rozm yślania

różańcowe. (Nowość) . . . . . . . 1.20
SW. ALFONS LIGUORI: U w ielb ien ia  Marji.

Całość . . . 6.30
Oprawne . . . 8 .—

LOURDES: Krótka historja Objawienia Matki Naj­
św iętszej w  Lourdes wraz z nowenną . . —.40

ŁADZINA W.: Zjawiska w  Lourdes. Garść doku­
m entów na miejscu zebranych . 1.50

ŁOZIŃSKI Z. X. Biskup: Rozważania m ajowe . 8.—
M. J. S.: Jasnym szlakiem . 60 rozmyślań dla dusz,

kochających Najśw. Marję Pannę . . . . 3.50
MROWIŃSKI W. X. T. J.: Miesiąc maj, poświęcony

czci Najśw. Marji Panny z przykładami . . 1.50
NALEŚNIAK T. J. O.: Za przyczyną Marji. Zbiór

przykładów — Dwa t o m y ...............................11.50
NIEZGODA P. X.: A re Maria. Nauki m ajowe . 6.—
PELCZAR J. S. B iskup- Ćwiczenia duchowne

o Najświętszej Marji Pannie . . . . . 3.—
PISKORZ J. Dr X.: Bogarodzica. Nauki o Najśw.

P annie na maj i  inne nabożeństwa m arjańskie
Tom I. 4.50

Tom II. 5.50
PODOLENSKI St. X. T. J.: Kwiat Marji. Z żyoia

młodej sodaiiski, oprawne . . .  . . 2.—
PROSCHWITZER Fr. X. Kanonik: Matka Boska 

w  roku kościelnym . Nabożeństwo m ajowe 
w  32 rozmyślaniach . . . . . . . 4 .- -

RIEDL K. X. T. ‘J.: „Oto Matka Twoja". Czytania
o Matce Boskiej . ' ............................................1.—

ROZMYŚLANIA NA KAŻDY DZIEŃ MAJA. Za 
piski z konferencji majowych X. Z. Goliana

(Nowość) —.90
SCHRIJYERS J.: Moja M a tk a ....................................1.75
SKRUDLIK M. Dr: Królowa Korony Polskiej.

Szkice z hlstorji malarstwa i kultu Bogarodzicy 
w  Polsce . . . . . . . . .  12.50

SMOLIKOWSKI T. X. C. R.: Miesiąc Marji . , . 3.—
— Nowy m iesiąc M a r j i .................................... 2.—

STAICH Wł. X.: K rólewski Orszak Marji. Kazania
m ajowe o św iętych polskich . . . .  9.—

s~- N iebieska Pani. Kazania o życiu rodzinnem  
na tle żywotu Najśw. Marji Panny . , . 6.—

STAICH-OBUCHOWICZ XX.: Nauki m a j o w e
o K rólowej Korony P o ls k ie j ............................ 4.—

SZPYRKÓWNA M. H.: Cuda w  Lourdes . . . 0 .—
.WALCZYŃSKI Fr. X.: Oliara dla Matki Boskiej 

na m iesiąc maj. Rozmyślania, przykłady, 
m odlitwy i pieśni m arjańskie . . . .  1.20

— Podręcznik do nauk i kazań o Matce Bożej 8 .— 
WĄTOREK J. X.: Nauki majowe. Ser ja I . . . 5.—

Serja II. . 5.—
WOJTON Wł. X. T. J.: Czytania m ajowe na tle

polskich pieśni k o ś c ie ln y c h .............................2 .—
WRÓBLEWSKI A. Dr X.: Litanja Loretańska

w Poezji .....................................  . 2.50
ZALEWSKA W.: Maj dla d z ie c i ............................—.50
ZAŁĘSKI St. X. T. J .: Majowe nabożeństwo, czyli 

zbiór krótkich rozmyślań na każdy dzień
m iesiąca m a j a .................................................... j _60

ŻUKIEWTCZ K. M. O.: Rozmyślania o Matce Boskiej
w  św ietle nauki św. Tomasca z Akwinu . . 5.—

ŻULINSKA B. S.: „Oto Matka Twoja". O Marji
dla dzieci ...................................................................... 1,70

NAWROWSKI E. X.: Nasza Pani. Poezje o Matce
Najświętszej .............................................................. 2.—

Z programów wieczornic i sztuczek 
teatralnych na obchody marjańskie:
N. N.: Obraz Matki N ajśw iętszej. O brazek scenicz­

ny w 3 odsłonach (d la  zespołów7 żeńskich) 1.60

WOLNTEWICZÓWNA C.: W opiece Marji. Sztuka
w 2 aktach  (d la zespołów- żeńskich) . . . — .75
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Nic n ie w p ły w a  tak dodatnio na w ygląd  ka­
żdego człow ieka, jak bujny w łos. Rzadki porost 
w ło só w  i łysina  jest n iem iłą  i n iepożądaną pla­
gą. N aukow o stw ierdzono, że praw ie 90% ludzi 
cierpi na w ypadanie w łosów , p om im o, że zw al­
czanie tej plagi dziś już nie nastręcza żadnej 
trudności.

Zanik w ło só w , doprow adzający do zupełne­
go w yłysien ia  m a o d w lek ły  przebieg. D latego tyl­
ko tej okoliczności należy przypisać, że tysiące 
cierpiących na w ypadanie w ło só w  nie zw racają  
na to uwagi i n ie zapobiegają tworzącej się  ły- 
rin ie w  przypuszczeniu, że na to niem a ratunku. 
Jakżeż lekkom yślnem  jest bagatelizow anie tej 
sp raw y! "Y*1—

Najgłów niejszym  pow od em  w ypadania w ło ­
sów  jest, — w ed łu g  tw ierdzenia pow ag lekar­
skich — tw orzen ie się  łup ieży  w zględnie rogo­
w acenie (H yperkeratose) naskórka głow y. Chcąc 
uniknąć w ypadania w ło só w  należy podglebie 
w ło so w e od pow iedn io  pielęgnow? ć. Środków , 
które pow odują stw ardnienie naskórka głow y  
i  utrudniają d op ływ  pow ietrza, należy się w y ­
strzegać, gdyż używ anie takow ych  pociąga za 
sobą p ow oln ą  utratę w ło só w .

Po d ługoletn ich  badaniach naukow ych  po­
w iod ło  s ię  starszem u m istrzow i instytutu  fizjo­
logicznego w yżyw ien ia , tajnem u radcy Zuntz’ow i 
udow odnien ie , że album osa siarczana Cystin jest 
najw ażniejszym  elem entem  budow y w łosów . 
Niem niej ważną jest kw estja stw ierdzen ia , że 
naturalna,organicznie w ytw arzana siarkat YSTIN

jest w  stanie zapobiec rogow aceniu  naskór­
ka g łow y, gdyż stw ardn ien ie naskórka działa 
katastrofalnie na porost w łosów . Dziś juz każde­
m u znany preparat „SiSvikrin<ł jest w yn ik iem  
wyżej w spom nianej teorii naukow ej. D ługoletn ia  
ciężka praca Dra W eidnera i liczne skom pliko­
w an e dośw iadczenia  zostały uw ieńczone w  ro­
ku 1921 połączen iem  potrzebnych substancvi ja­
ko środka na porost w ło só w  pod nazwą  
krin“ . Odtąd n ietylko setki lekarzy — m iędzy  
nim i także profesorzy św iatow ej sław y p otw ier­
dzili, że preparat Silvikrin jest środkiem  nie  
zaw odzącym , lecz rów n ież tysiące konsum entów , 
których listy  z p odziękow aniem  w yłożon e są 
zaw sze do przeglądu w  w ytw órn i.

Chcąc każdem u dać m ożność przekonania się 
o skuteczności preparatu „Sfelvikrln<ł przesyła­
m y na żądanie zup ełn ie bezpłatnie w  poniższym  
kuponie w yszczególniona p o s y łk ą  b e z p ła tn ą .

Kupon przesyłki bezpłatnej.
Wysłać w kopercie zaopatrzonej w znaczek pocztowy do: 
SILVIKSIN>VERTR1EB, G d a ń s k  7 0 0  B S l tc h a r g  2 3 /2 7

Proszę mi przesłać bezpłatnie i franko:
1. Próbkę Silvikrin-Shampoonu,
2. Książkę .W ypadanie i regeneracTa włosow*,
3. Doniesienia o skuteczności Sihńurinu.

Nazwisko —  

miejscowość

poczta--------- -n i . i  L dortm

O G Ł O S Z E N I E .

Dnia 26 kw ietnia o  godz. 3-ciej po południu  odbędzie się

W alne Zgromadzenie
członków S to w a rzysze n ia  spółdzielczego sam opom ocy dla r|kodzfeła

handlu i przem ysłu

„ M r o w i s k o *
z  ograniczoną odpowiedzialnością w Krakowie

w domu P. K a zim ie rza  Kucharskiego p rzy  ul. Św. Bronisław y 17.
z następującym porządkiem dziennym:

1) Zagaienie.
2) Przyjęcie nowych członków.
3) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia-
4) Sprawozdanie Zarządu z czynności za czas od ostat Wal. Zgrom. 
51 Wybór członków Zarządu w miejsce ustępujących.
6) Wolne wn odri, dyskusja, 

leżeli na godzinę oznaczoną nie przybędzie dostateczna ilość, Zgromadzenie 
odbędzie się w godzinę późnej bez wględń na ilość członków.

Przepuklinowe Pasy
pach w inow e, pępkow e, udow e,

O p a s k i  B r z u s z n e
Suspensoria, nrostotrzvm acze

Pończochy gumowe
dla cierpiących na nogi

Narzędzia Lekarskie
i artykuły pum ow e

L. Knaplrtski, Kraków
ul. Mikołajska 7. Tel. 10505

ŻUROWSKA F.: Perty Najśw. Panienki. Obrazek
sceniczny w  1 akcie (dla zespołów  żeńskich) —.90

— Śladem  Marji. Program wieczornicy . . 2.50
— Złoty strumień. Fragm ent z życia (dla

zespołów  żeńskich) . . . ,»  . • —.75

ZALESZCZYKI!!

Z  n u t :
NOWOWIEJSKI F.: Pod sztandarem  Matki Boskiej 

Na dwa glosy z tow. organów lub fortepianu
Partytura

Pojedyncze g łosy  po 20 groszy  
NOWOWIEJSKI F.: Przeczysta Panno! Na 3 glosy  

z tow. organów lub fisharm onium . Partytura 
Pojedyncze glosy po 20 groszy 

ŚWIERCZEK L. X. C. M.: Ośm pieśn i do Matki
Boskiej na obór m i e s z a n y ................................

T1TZ J. E.: „Zdrcwaś Marjo". Układ na organy, 
w iolonczelę, skrzypce j śp iew  . . . .

1.—

1.20

2.80

5 . -
W ysyłk a  na zam ów ienie zam iejscow e odwrotna.

|y |a j s ta r s x a  powielar. 
*w  nia literacka „Multi- 
plex“ uL Kanonicza 16. 

(Nie notaryat).Komfortowy p e n s j o n a t  
„Ustronie" otwarty 1 ma-

^ . Ł V it « S l ,*|K IN O W V M
Nadachowska K n k ó w .j—  , -

Kraszewskiego L. 27,

I n te l i g e n tn a  w d  iw a
obejmie posadę gospo­

dyni samod delnei na ple- 
banji. Oferty .Trzydzletco- 
letnla* Kraków, .Ruch* 

ul. Szczepańska L. 9.

WYDATKIEM)
je d n o r a z o w y m *  o U o l s z m l e -

sięczny abonament w Bi­
bliotece A. Gumplowicza 
Kraków, B r a c k a  (.. 9 .  

front

Z A K Ł A D  WITRAZOWO-SZKLARSKI
F-« T. Zaidzikowski Kraków św. Jana 30

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia ■ witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

Wydawca i? Narodu" Skę z ogr. odpow. K. Holeksa. Redaktor naczelny Jan'Matjasik. Redaktor odpowiedz. Dr. Józef Warchałowski. Drukarnia „Głosu Narodu" pod zarz. R. Ferkj


